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STAN ŚREDNI  W POLSCE.
Nawiązując do treści artykułu z 

dnia 28 lutego b. r „  zanim przejdę do 
omówienia programu i organizacji sta­
nu średniego w Polsce, muszę omó­
wić znaczenie mieszczaństwa w życiu 
społeczeństwa i kraju.

W społeczeństwach zachodnich i 
Stanów Zjednoczonych, gdzie warstwy 
średnie są silne, życie państwowe o- 
piera się na tych warstwach i dlate­
go wstrząsy polityczne i gospodarcze 
objawiają się w formie łagodniejszej, 
niż w innych państwach, gdzie warstw 
średnich niema, lub gdzie są zbyt 
słabe.

W Niemczech oddawna stan śred­
ni był przedmiotem troski każdego z 
rządów. Była to znana „Mittelstands- 
po litik ” (polityka stanu średniego). 
W myśl tej po lityki czyniono wszyst­
ko, aby drobny kupiec i rzemieślnik 
m ieli się jaknajlepiej. Dla ochrony te­
go stanu, nakładano nawet specjalne 
podatki na wielkie magazyny uniwer­
salne, konkurujące z kupiectwem. Po- 
zatem dokładano również starań, aby 
robotników zbliżyć raaterjalme g o  *.!<»& 
średnich. Jak polityka ta opłaciła się, 
świadczy fakt, że rewolucja w Niem­
czech nie miała prawie zupełnie bole­
snych skutuów dla klas, posiadają­
cych warsztaty pracy i całego kraju.

Podobną politykę prowadziła i Fran 
cja, która dzięki oszczędnościom mie­
szczaństwa stała się bankierem świata.

W Polsce stan średni w czasach 
dawnych stanowili cudzoziemcy, ota­
czani opieką przez rządy ówczesne, 
korzystający z przywilejów, jakich pol­
skie mieszczaństwo nigdy nie znało. 
Późno bardzo rzemieślnik i kupiec 
polski zrozumiał znaczenie i potęgę 
swego środowiska i zapragnął stanąć 
narówni z innemi warstwami społecz- 
nemi przy pracy dla dobra Ojczyzny. 
Zacofana szlachta, pełna szatańskiej 
pychy, nie chciała uznać rzemieślnika 
i  kupca za równego wobec prawa o- 
bywatela nawet wtedy, kiedy Polska 
chyliła się już ku upadkowi. Dopiero 
pierwszy rozbiór Polski był tym  wstrzą- 
sem, który zbudził z tępego doktry­
nerstwa jeśli już nie masy szlachec­
kie, to przynaimniej najświatlejsze 
wśród nich umysły i najgorętsze serca 
patrjotów. U schyłku osiemnastego 
wieku tworzyły się grupy takich mę­
żów jak: Ignacy i Stanisław Potoccy, 
Stanisław Małachowski, ks. Hugo Ko­
łłątaj, ks. Stanisław Staszic, Niemce­
wicz, Kublicki i wielu innych, którzy 
propagowali obalenie zmurszałych przy 
wilejów i nierówności i oparcie pań­
stwowości na nowych, bardziej współ­
czesnych, opartych o stan średni fun­
damentach.

Nastroje te rozbudziły wśród miesz­
czaństwa żywe zainteresowanie wła- 
snemi i całego państwa sprawami, 
rozbudziły zdawna przygasły entuzjazm 
i wiarę we własne siły. Na czoło sta­
nu średniego, tak bardzo wówczas u» 
pośledzonego, wiodącego nędzny ży­
wot wśród klęsk gospodarczych, w y­
suwać się poczęli ludzie, z których 
zarówno rozwój wypadków, jak i ich 
wielkie umysły i serca stwarzały pro­
wodyrów, wodzów mieszczaństwa.

W roku 1789, 23 listopada odbył 
się w Warszawie pierwszy zjazd mie­

szczaństwa, na którym zastąpione by­
ły prawie wszystkie większe miasta 
Polski. Był to początek organizacji 
mieszczańskiej. Na czele tej organiza­
cji stali: Jan Dekert, Franciszek Barss, 
Adam Mędrzycki, Jan K iliński, Ignacy 
Grabowski i inni podobni.

Dziś w wolnej i demokratycznej 
Polsce mieszczaństwo nie potrzebuje 
walczyć o równe prawa, bo w kraju 
naszym prawa dla wszystkich są je ­
dnakie, ale ponieważ warstwy społecz­
ne tak są zorganizowane, że wszyst­
kie sfery łączą się w obronie swych 
interesów i postulatów politycznych, 
tedy i mieszczanie muszą mieć w ła­
sną organizację, odpowiadającą ich po­
trzebom i stanowisku, jakie w społe­
czeństwie zajmują.

Przy końcu wojny światowej m ie­
szczaństwo próbował organizować po­
seł Adolf Suligowski w tak zwanym 
Klubie Mieszczańskim. Ponieważ dzia 
łalneść tego „Klubu* była wybitnie 
partyjna, nie mogła więc zadowolnić 
bezpartyjnego mieszczaństwa. Z chwi 
ią odzyskania niepodległości, odbył 
się w Warszawie zjazd przedstawicie­
l i  wszystkich prawie miast Polski, na 
którym to zjeździe mieszczaństwo 
zorganizowane zostało w Zjednoczę- 
niu Mieszczańskiem, stronnictwie na­
rodowo postępowemu Organizatorami, 
byli posłowie mieszczańscy z de Ros- 
setem na czele. Organizacja rozwija­
ła się pomyślnie. We wszystkich 
większych miastach były oddziały 
Zjednoczenia Mieszczańskiego. W Sej­
mie, klub posłów mieszczańskich 
przez swą bezpartyjną, mądrą, pań- 
stwowotwórczą politykę, zyskał przy­
chylność niemal wszystkich ugrupo­
wań sejmowych. Mieliśmy dwuch m i­
nistrów ze Zjednoczenia Mieszczań­
skiego i stanowiliśmy umiarkowane 
centrum w społeczeństwie, tak bar­
dzo. zwłaszcza w Polsce potrzebne.

Przy wyborach do drugiego Sejmu, 
wskutek gwałtownej i demagogicznej 
akcji wyborczej Ch.-Je-Ny. um iarko­
wane centrum zostało pozbawione 
przedstawicielstwa w Sejmie i Sena­
cie, a w organizacji mieszczańskiej

powstała pewna depresja. Lecz słusz­
nej i czystej idei zabić nie można!

Mieszczaństwo raz jeszcze przeko­
nało się o szkodliwej działalności par- 
tyjnictwa. Raz jeszcze zostało oszuka­
ne i okłamane. Spekulowanie na lo­
jalności, patrjotyźmie i uczuciach re­
lig ijnych mieszczaństwa, raz jeszcze 
odniosło sukces. Po klęsce mieszczań 
stwo odbyło zjazd w Warszawie. Prze­
grupowano działalność. Zmieniły się 
osoby i nazwa, ale sama idea i pro­
gram mieszczaństwa — pozostały bez 
zmiany.

Program organizacji Stanu Śred­
niego w Polsce, zgodny jest z duchem 
i charakterem mieszczaństwa. Współ­
praca z Rządem dla dobra Polski. 
Przez dobrobyt państwa do dobrobytu 
obywateli. Wolność i tolerancja re li­

gijna. Demokracja we właściwem 
zrozumieniu. To jest w głównych za­
rysach program organizacji miesz­
czańskiej, a na czele tego programu: 
praca państwowo-twórcza, na zasadach 
gospodarczych oparta.
A Mieszczaństwo polskie w obecnem 

pokoleniu musi rozstrzygnąć problem, 
czy na wzór państw zachodnich zor­
ganizuje się i zajmie należne mu sta­
nowisko w Polsce, czy też w wirze 
walk i zachłanności partyjnych, oraz 
zaborczego kosmopolityzmu, ma zagi­
nąć inteligencja i reszta stanów m iej­
skich. Pokaże się—czy jesteśmy, jak 
o nas mówią i piszą, przedstawiciela­
m i kołtuństwa i dulszczyzny, czy 
moralnymi spadkobiercami Kilińskich, 
Kołłątajów, Dekertów i Stasziców.

M. Misiorowśki.

Powódź wciąż szaleje.
Zniszczenie osiedli ludzkich, zerwanie komunikacji.

PRZEMYŚL. Z pól nadbrzeżnych 
pod Przemyślem San częściowo już 
ustąpił. Natomiast dotychczas jeszcze 
zalane jest przedmieście Przemyśla 
Wicze.

W Radymnie i powiecie jarosław­
skim woda utrzymuje się jeszcze w dal­
szym ciągu na polach i łąkach nad­
brzeżnych.

TARNOPOL. Wody Styru zalały 
częściowo drogę w Łopatynie i Stani- 
sławczyku. Komunikacja przerwana.

Powódź zniszczyła mosty na Sere­
cie w Róździanach powiatu Trembo­
wla oraz na Strypie w Żórawińcach i 
Bokomyszu w powiecie Buczacz.

CZORTKOW. Pod Ulaszkowcami 
wylała rzeka Seret, zalewając niżej 
położone domy.

Wylała również rzeka graniczna 
Zbrucz. Niżej położone domy oraz dwa 
m łyny częściowo zalane.

LWOW. Okręgowa dyrekcja kole­
jowa komunikuje, że z powodu uszko­
dzenia mostu na rzece Styr na szlaku 
Hidawa — Łuck na lin ji Stojanów — 
Kiwerce ruch osobowy odbywa się 
z przesiadaniem i przeładowywaniem 
poczty.

RÓWNE. Rzeka Ujście w Rów­
nem przybiera. Zalana została ulica 
wiodąca na stację kolejową, gdzie wo-

Samobójstwo znanego kupca
Denat osierocił żonę i troje dzieci.

warszawskiego.
WARSZAWA. Znany kupiec war­

szawski Wacław Pakulski (Lipowa 4) 
założyciel domu handlowego „ Bc i a  
Pakulscy” i ostatnio współwłaściciel 
firm y „Edmund Langner” — popełnił 
samobójstwo, wyskakując z okna pią­
tego piętra.

Pakulski od dłuższego czasu obja­
w iał dość silne zdenerwowanie. Był 
zresztą człowiekiem o silnej pobudli­
wości i  często, nawet nieznaczne po­
wody. wyprowadzały go z równowagi.

Wstał on rano o zwykłej porze i 
spożył śniadanie razem z dziećmi, 
które udawały się do szkoły. Mimo, 
iż starał się opanować, domownicy 
zwrócili uwagę, że był rozstrojony.

Po pożegnaniu się z żoną, kupiec 
wyszedł na taras 5-go piętra i skoczył 
na podwórze, ponosząc śmierć na

miejscu. Wypadek zauważono dopiero 
w pół godziny później.

Na poręczy tarasu desperat pozo­
stawił palto kapelusz, oraz list do 
policji. W liście tym Pakulski pisze, 
że odbiera sobie życie sam i prosi, 
by o śmierć jego nie w inić nikogo. 
Dodaje poza tern, iż obecne stosunki 
w handlu są nie do zniesienia dla 
solidnego kupca.

„Chcąc się utrzymać na powierz­
chni, musiałbym robić ciągle szwindle, 
a to nie zgadzało się z moją etyką 
kupiecką. Dlatego wolę odejść" — 
pisał Pakulski w zakończeniu swego 
listu.

Desperat, który liczył lat 45, osie­
rocił żonę i troje dzieci.

W  sferach handlowych uchodził za 
zamożnego i solidnego kupca, cieszą­
cego się dużem zaufaniem.

da dosięga torów kolejowych. Dwa 
mosty drewniane w mieście poważnie 
zagrożone, woda przepływa przez po­
most. Ruch na tych mostach zam­
knięto.

Kilkaset osób z ulic nadbrzeżnych 
i przylegających do zalanych obecnie 
bagien przymusowo w nocy ewakuo­
wano do hoteli i  kinematografów.

ŁUCK. Linja toru kolejowego po­
między Kowlem a Kamieniem Koszyr- 
skim pod Niesuchocicami podmyta — 
komunikacja przerwana. Most na od­
nodze Prypeci pod Ratnem zniesiony.

Na drodze państwowej Kowel — 
Brześć — ruch zamknięty. Komuni­
kacja na lin ji Kowel — Włodzimierz 
przerwana.

STANISŁAWÓW. Stan wody na 
Dniestrze w powiecie stanisławow­
skim podniósł się. Miasto Halicz jest 
prawie ze wszystkich stron otoczone 
wodą. W samym Haliczu w niektó­
rych miejscach woda dosięga 40 cm., 
obok rzeźni zaś do 1 metra.

W Wetremowie, Nowosiółce i Niż- 
niowie zalanych jest kilkadziesiąt do­
mów.

Ludność została zaopatrzona w czół­
na na wypadek niebezpieczeństwa.

SARNY. Powódź w powiecie sar- 
neńskim przybrała bardzo duże rozmia­
ry. Wezbrane wody rzek Styru, Hory- 
nia i Słuczy wystąpiły z brzegów, za­
lewając nadbrzeżne wsie i pola. Mie­
szkańców ewakuowano.

WILNO. W ilja wystąpiła z brze­
gów, zalewając wieś Słobódkę oraz 
okoliczne pola.

Dźwina ruszyła niżej Dzisny.
Na rzecze Narocz zagrożone są po­

ważnie dwa mosty.
LUBLIN. Wisła pod Annopolem 

wylała, zalewając pola wsi: Janiszów, 
Zabełce i Swieciechów. Woda stale 
przybywa. Stan wody na Bugu podnosi 
się/ Ostatnio w pow. węgrowskim woda 
zalała pola wsi Kiełczew, Prostyń i 
Treblinka.

WARSZAWA. Pod Warszawą po­
ziom wody wynosił w godz. wieczor­
nych około 4 mtr. 10 cm. Dla War­
szawy istnieć mogłoby niebezpieczeń­
stwo" dopiero przy poziomie powyżej 
5 mtr. 20 cm. Wówczas narażone by- 
łyby ły  na niebezpieczeństwo zalewu n i­
żej położone przedmieścia, a przede- 
wszystkiem Pelcowizna, która nie po­
siada dotychczas wału ochronnego.
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Zatarg chińsko-japoński.
W przededniu nowych walk. Chińczycy fortyfikują okolice Nankinu.

Fiasko konferencji pokojowej.

Marszałek Piłsudski powraoi do Polski
przez Trjest.

WARSZAWA. Jedna z agencyj za­
granicznych podała wiadomość, że 
Marszałek Piłsudski z Hsluanu uda 
się do Londynu.

PAT. stwierdza, że jest to wiado­
mość bezpodstawna.

Powrót Marszałka Piłsudskiego z 
Egiptu odbędzie się zapewne przez 
Trjest. Data powrotu Marszałka jesz­
cze nie jest ustalona.

Minister Kiihn ustąpi?
W związku z reorganizacją min. 

komunikacji, rozeszły się pogłoski, 
które notujemy z obowiązku dzienni­
karskiego, iż dotychczasowy długolet­
ni i zasłużony minister komunikacji, 
inż. A. Kiihn ma podać się do dym i­
sji. Tekę ministra komunikacji otrzy­
małby wiceminister Gallot, min. Ktibn 
zaś objąłby stanowisko generalnego 
dyrektora Polskich Kolei Państwo­
wych.

Reorganizacja Min. Komunikacji.
Opracowywany obecnie statut or­

ganizacyjny Ministerstwa Komunikacji 
przewiduje, iż do korapetencyj tego 
ministerstwa należeć będą: koleje, lot­
nictwo cywilne, drogi, żegluga śród­
lądowa (rzeki splawne) i ruch samo­
chodowy.

Komisja, opracowująca statut orga 
nizacyjny wraz z biurem usprawnienia 
administracji przy prezesie Rady M i­
nistrów, zdecyduje, dokąd przydzielo­
ne będą pozostałe działy będące w l i ­
kw idacji min. robót publicznych, a 
więc elektryfikacja, gospodarka wod­
na (meljoracje wodne itp.)

Przy Min. Komunikacji ponadto 
zorganizowane zostanie specjalne biu­
ro turystyczne, które zogniskuje całą 
działalność turystyczną.

Fundusz drogowy pozostaje siłą 
rzeczy przy min. komunikacji, przy- 
czem reorganizacja jego nie jest na- 
razie przewidziana. Całkowite w pły­
wy Funduszu drogowego, wynoszące­
go około 1 miljona złotych miesięcz­
nie, przeznaczone są na budowę i re­
mont dróg, chociaż suma ta, ja k  w y­
kazała praktyka, je s t  n ie w s p ó łm ie rn ie  
mała do ootr/.**o

D Ź W IĘ K O W Y  
K IN  O -T E A T R

D ziś  i dn i następnych.
P o tężn e  arcy d z ie ło  d źw ięk o w e , osnu­
te na tle  ponurego rosy jskiego  ro m an ­

su p.t.

T R Ó J K A
D ru g i film , jako  nad p ro g ram , d ram at 

p e łen  sensacji p.t.

A u t o  pancerne
W  ro li g łów nej: C arlo  A ld in i.

TOKIO. Dowództwo wojsk japoń­
skich w Mandżurji ogłasza, iż z po­
wodu rozszerzania się ruchu powstań­
czego w Mandżurji, wysłane będą 
dwie nowe dywizje. Według obliczeń 
japońskich, obecnie w Mandżurji znaj­
duje się około 30.000 wojsk japońskich.

NANKIN. Rząd nankiński przystą­
p ił w ostatnich dniach do energiczne­
go fortyfikowania okolic Nankinu. 
Chińskie koła rządowe oświadczają, 
iż budowa fortyfikacyi ma na celu 
zapobieżenie natarciu wojsk japońskich. 
Rząd naakiński wydał także rozporzą­
dzenie o przerwaniu komunikacji z 
Mandżurją.

Sprawa Szanghaju przed Ligą 
Narodów?

PARYŻ. Chińsko japońska konfe­
rencja rozejmowa odłożona została ze 
wzgiędu na to, że zasadnicza sprawa 
wycofania się wojsk japońskich nie 
posunęła się ani o krok naprzód.

Chiński wiceminister spraw zagra-

: Olbrzymi poiar
.....

^M O NACH JUM . w  dzielnicy staro­
miejskiej Monacbjum, wybuchł gwał­
towny pożar.

Spłonął olbrzymi kompleks starych 
gmachów, tak zw. Schraunenhalle 
wraz z kilkoma leżącemi naprzeciw 
domami mieszkalnemu W Schraunen­
halle mieściły się hale targowe, w ie l­
kie składy mebli, garaże samochodo­
we i biura ekspedycyjne. Pożar pow­
stał tak nagle, iż nie zdołano nawet 
ewakuować mieszkańców z zagrożo­
nych domostw.

Płonące głownie zasypywały wąs­
kie uliczki starej dzielnicy, spadając 
na strażaków i uciekających miesz­
kańców. Wezwano kilka karetek Czer­
wonego Krzyża. Lekarze opatrywali 
na miejscu lżej poszwankowanych, 
przewożąc ciężej poparzonych, bądź

nicznych Kuo-Ta-Czi oświadczył, że 
ani jeden delegat chiński nie podpisze 
umowy, która nie ustala ściśle okre­
ślonego terminu wycofania wojsk ja­
pońskich do obrębu koncesji.

Przedstawiciele Francji, W ielkiej 
Brytanji, Stanów Zjednoczonych i 
Włoch oświadczyli, że, o ile rokowa­
nia nie posuną się naprzód, sprawa 
szanghajska odesłana zostanie do L ig i 
Narodów, ponieważ sama konferencja 
rozejmowa zwołana została na mocy 
decyzji L ig i Narodów z dnia 4 mar­
ca b. r.

Reprezentanci Japonji i Chin za­
znaczają, że ewentualne zerwanie kon­
ferencji nie pociągnie za sobą wrogich 
działań wojennych.

MOSKWA. Agencja Tass donosi z 
Szanghaju: Wobec tego, że oczekują
tam zerwania rokowań chińsko-japoń- 
skich — 10-tysięczny oddział wojsk 
chińskich przybył do Hankou, zaś 9 ta 
dywizja chińska pod Szanghaj.

w Monachium.
i zatrute dymem.

zatrutych dymem do szpitali. '
W miejkich szpitalach udzielono 

pomocy 54 osobom, w tej liczbie 36 
strażakom. Dwaj strażacy wskutek 
upadku z drabiny mechanicznej, od­
nieśli bardzo ciężkie obrażenia. Stan 
ich jest groźny.

Po k ilku  godzinach pożar udało 
się całkowicie opanować. Z dogasają­
cych zgliszcz wydobywają się obłoki 
gryzącego dymu, który rozpełza się 
po ciasnych uliczkach, powodując 
dalsze zatrucia.

Według ostatnich obliczeń liczba 
rannych, poparzonych i zatrutych dy­
mem wynosi 82. Z pośród strażaków 
ucierpiało 65. Wśród nich znajduje 
się wielu z objawami zapalenia oczu.

Straty nie są narazie obliczone. 
Spłonęły wszystkie zabudowania sta-

Pźwiękcwy „Teatr QDEOn “
W  n ied zie lę  10 k w ie tn ia  o g. 12.30 w  poł 

O s ta tn ia  o k a z ja  d la  spóźn ionych !
D ane będą ostatnie południow e  

przed staw ien ie  najnow szego i n a jle p ­
szego tegorocznego film u  polskiego

L E G I O N  U L I C Y
K rzesła  p a rte ro w e  na d zienn y seans 
dla w szystk ich  ty lko  50 gr. M iejsce  

w  lo ży  1 zł.

rych cal miejskich, składy towarowe, 
oraz 8 samochodów i kilkanaście mo­
tocykli w garażach.

Kłamliwa nota niemiecHa
do Ligi Narodów.

BERLIN. W listopadzie r. 1931 
zwrócił się Związek Polaków w Niem­
czech do Rady L ig i Narodów ze skar­
gą na rząd niemiecki z powodu ucis­
ku jakiemu systematycznie podlega 
mniejszość polska w Prusiech.

Rząd niemiecki doręczył obecnie 
generalnemu sekretarzowi L ig i Naro­
dów notę, w której, wypierając się 
winy, główny nacisk kładzie na pole­
mikę w sprawie „próby przesunięcia 
platformy prawnej konwencji genew­
skiej.

Przesunięcia tego dopuszcza się 
Związek Polaków według urzędowego 
wywodu niemieckiego faktem wylicze­
nia w swej skardze także tych aktów 
prześladowania, k tór9 m iały miejsce 
w niektórych częściach Prus (Pogra­
nicze, Prusy Wschodnie), do których 
nie odnoszą się postanowienia konwen­
cji genewskiej.

W końcu rząd niemiecki tłumaczy 
ucisk, stosowany wobec ludności pol­
skiej je j zachowaniem się i winę za 
to zwala na przywódców mniejszości.

Aresztowanie Inżyniera
pod zarzutem szpiegostwa.

WARSZAWA. Do Warszawy spro­
wadzono z zarządzenia władz proku­
ratorskich i osadzono w więzieniu 
mokotowskiem inż. Foksa, pozostają­
cego pod zarzutem szpiegostwa gos­
podarczego i przemysłowego na rzecz 
ościennego państwa.

Inż. F. zatrudniony w przemyśle 
chemicznym, działał na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.

W ręce władz śledczych wpadło 
b. wiele materjału kompromitującego, 
świadczącego o rozmiarach występnej 
akcii planowej na szkodę Polski.

Kino - Teatr „ N O W O Ś C I * *
W  n ie d z ie lę  10 k w ie tn ia  o g 12.30 w  poł

Ulica potępionych dusz
/ Polą Negri

W szys tk ie  m iejsca po 50 gr.

82“osoby|ranne, poparzone

KSAWERY DE MQNTEPIN. 1

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

CZĘŚĆ PIERWSZA.
Tajemnica w Pontarme.

I.
Dnia 27 lipca 1881 roku o godzi­

nie czwartej po południu upał, do­
chodzący do trzydziestu stopni, w y­
twarzał w Paryżu atmosferę piekielną.

Ciężkie powietrze, przesycone elek­
trycznością, utrudniało oddech; asfalt 
topniał na chodnikach. Najlżejszy pod­
much wiatru nie poruszał zakurzonych 
liści drzew, zdobiących bulwary.

Ołowiane chmury, ciągnące po nie­
bie, zapowiadały zbliżającą się burzę.

Mieszkańcy lewego brzegu rzeki 
znają wszyscy ulicę Garaneićre, wą­
ską, krótką, używającą dobrej sławy, 
ale jedną z najsmutniejszych dzielnic 
Paryża. Na tej ulicy w podwórzu sta­
rego pałacu furgon pogrzebowy z wy­
dłużoną zielonego koloru skrzynią cze­
kał przed kamiennemi schodami, pro­
wadzącemu do mieszkania hrabiego 
Karola Maksymiljana de Vadans, zmar­
łego przed dwoma dniami.

Tylne drzwiczki furgonu, zwróco­
ne ku schodom, były otwarte.

Woźnica, obsługujący karawan, 
stał w pobliżu odźwiernego pałacowe­

go, który niegdyś woził także zmarłe­
go hrabiego, kiedy hrabia m iał jesz­
cze konie.

Podwórze, zacienione podczas naj­
jaśniejszych godzin dnia wysokim da­
chem sąsiedniego kościoła Saint-Sulpi- 
ce, smutny przedstawiało widok; tra ­
wa zarastała bruk, szczeliny w murze 
nabrały koloru zielonawej pleśni.

To samo zaniedbanie widoczne by­
ło na froncie pałacu, zbudowanego z 
ciosowego kamienia, ale bez żadnego 
architektonicznego stylu.

Okiennice na dwóch piętrach 
szczelnie zamknięte, za wyjątkiem je ­
dnego okna, wskazywały, że śmierć 
nawiedziła progi tego milczącego, po­
nurego domu.

Służący czarno przybrany otworzył 
podwoje oszklonych drzwi sieni i na 
ganku ukazali się czterej żałobnicy, 
niosący ciężką, dębową trumnę. Za 
trumną szła pięćdziesięcioletnia kobie­
ta w grubej żałobie, obok niej dwóch 
młodych ludzi, z których jeden mógł 
mieć dwadzieścia ośm, drugi lat dwa­
dzieścia pięć. W tyle kroczyła stara 
służąca, płacząc rzewnie.

Kobieta w żałobie, baronowa de 
Garennes, była siostrą zmarłego hra­
biego, a starszy z dwóch młodych lu- 
dzi F iiip  de Garennes był jej synem.

Drugi młodzieniec nazwiskiem Ra­
ul de Challins' syn wicehrabiego de 
Challins i siostry Maksymiljana de 
Vadans, nie m iał już ani matki, ani 
ojca.

Dwaj kuzynowie i baronowa skła­
dali całą znaną rodzinę nieboszczyka.

Lokaj, otwierający podwoje oszklo­
ne, Honorjusz, służył u hrabiego lat 
dwadzieścia pięć jako kamerdyner 
wraz ze starą Zuzanną, służącą opła­
kującą szczerze zgon pana swego. 
Baronowa znana przed dwudziestu 
pięciu laty, jako jedna z najpiękniej­
szych, lecz i najbardziej lekkomyśl­
nych kobiet w Paryżu, zachowała śla­
dy dawnych wdzięków, lubo nie przy­
pominała w niczem płochej niegdyś 
istoty. Surowy, dumny, niemal asce­
tyczny wyraz je j twarzy nakazywał 
szacunek, połączony z rodzajem obawy.

Syn jej F ilip  wysoki blondyn, 
kształtny, dystyngowanej powierzchow 
ności, mimo regularnych rysów twa­
rzy nie wzbudzał sympatji. Uśmiech, 
ściągający wąskie jego usta, zdradzał 
gorycz ironji. Wzrok chytry, jakby u- 
nikający spojrzenia drugich, nie za­
glądał nigdy ludziom prosto w oczy. 
Twarz starannie wygolona nadawała 
mu pozór prawnika, a w tym razie 
pozór ów nie m ylił, F ilip  bowiem f i­
gurował na liście adwokatów pary­
skich. Był podobny bardzo do matki, 
nie przypominał niczem swego brata 
ciotecznego Raula de Challins.

Ten ostatni dwudziestopięcioletni, 
jak wspominaliśmy młodzieniec, śred­
niego wrostu miał fizjognomję otwar­
tą, rozjaśnioną wyrazem sczerości z 
dużemi, pełnemi dobroci i słodyczy 
oczami.

Gęste ciemne, kręcące się natural­
nie włosy otaczały nieco blade, acz 0 - 
żywione oblicze. Wąs miękki, jedwa­
bisty ocieniał wyższą wargę.

Na twarzy Raula malował się smu­
tek głęboki, zaczerwienione powieki 
świadczyły o przelanych świeżo łzach.

Żałobnicy wsunęli trumnę do skrzy­
ni furgonu; woźnica drzwi zamknął, a 
zwracając się następnie do siostrzeń­
ców nieboszczyka, zapytał:

— Który z panów odprowadzi cia­
ło do Compićgne.

— Ja—oświadczył Raul.
Proszę, oto klucz od furgonu.
To mówiąc, podał młodemu czło­

wiekowi jeden z tych znanych dobrze 
trójgraniastych kluczy i dodał.

— Ma pan papiery, jakich wyma­
gać będą przy pogrzebie w Corn- 
piegne?

— Mam wszystkie potrzobne do­
wody.

— W takim razie niech pan raczy 
zająć miejsce w przednim przedziale, 
musimy odjeżdżać zaraz.,, już późno, 
grozi burza.

— Chcesz podobno zatrzymać się 
w Pontarmó—zagadnął Filip.

— Tak jest, kochany kuzynie — 
odparł Raul.

— Dziewięć m il jednym tchem — 
zauważył woźnica—przy takim  upale 
konie gotowe dostać ochwatu.

D. c. n.
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n iep o w o d zen ie  kon fe renc j i  londyńskie j .
Niemcy nie przyjmą projektu francuskiego

LONDYN. J  nK się dowiaduje agen- 
cja Reutera, nie osiągn ęto Ha konfe 
rencji 4 m ocarst” żadnego porozumie­
nia; w toku wyczerpu ącego rozważa­
nia szczegółów wyłoniły się zagadnie­
nia, na których rozważanie pewne 
rządy pragną mieć więcej czasu zanim 
wypowiedzą się ostatecznie co do 
specjalnych punktów.

W związku z tern, jak  słychać, jest  
rzeczą możliwą, iż konferencja będzie 
odroczona i zbierze się ponownie praw­
dopodobnie w Genewie.

Propozycje, omawiane ostatniej nie­
dzieli i w poniedziałek przez Mac Do­
nalda i Tardieu, nie były rozważane 
w całości w toku zebrań.

LONDYN. Na posiedzeniu komisji 
wyłonionej przez konferencję 4 m o­
carstw — przedstawiciel Niemiec von 
Biilow wyłuszczył stanowisko Niemiec 
wobec projektu francuskiego, Von B u­
lów oświadczył, iż rząd niemiecki nie 
może przyjąć francuskiego projektu, 
jako podstawy dla mającej się wyło 
nić federacji naddunajskiej.

Naddunajska  unja m o n e t a r n a ,
WIEDEŃ. „Neue Freie Presse” 

donosi z Londynu: Słychać, że istot­
nie ze strony Francji została zapro­
ponowana oprócz preferencyj między 
pięcioma państwami sukcesyjnemi 
także i unja monetarna. Do uuji tej 
miałyby przystąpić Jugosławja,Austrja, 
Rumunja i Węgry. W wiedeńskich 
kołach finansowych wskazują na to, 
że projekt unji monetarnej napotkałby 
na duże trudności. Miarodajne koła 
rządowe w Czechosłowacji wystąpiły 
już stanowczo przeciw tego rodzaju 
planom. (PAT.)

Okręt  widmo n iewpuszczony  
do Gdyni.

LONDYN. Wędrówka okrętu „Cha­
co" nie zapowiada rychłego końca. 
Minister spraw zagranicznych A rgen­
tyny wydał zarządzenie, by więźniom 
umieszczonym na „Chaco* pod żad­
nym pozorem nie zezwolić na powrót 
do Argentyny. „Chaco" jest więc 
skazany na dalszą tułaczkę po m o­
rzach i portach.

Okręt przybył najpierw do portu 
Las Palmas na wyspach Kanaryjskich, 
gdzie władze hiszpańskie przyjęły kil 
ku zesłańców, którzy posiadali pa­
piery hiszpańskie.

W Marsylji zagrożono okrętowi 
argentyńskiem u armatami kanonierek 
francuskich. W Genui kapitan zdołał 
wysadzić na ląd kilku Włochów, do 
Neapolu „Chaco” zupełnie nie został 
wpuszczony. Również w Hamburgu 
nie powiodła się próba wysadzenia 
więźniów na ląd.

Władze polskie nie pozwoliły za­
winąć mu do Gdyni, gdyż nikt ze 
znajdujących się na pokładzie więź­
niów nie posiada dokumentów, stwier 
dzających przynależność do państwa 
polskiego. Co się stanie z więźniami 
wobec ostatniego rozporządzenia a r­
gentyńskiego ministra spraw zagra­
nicznych, niewiadomo, gdyż nie u le ­
ga wątpliwości, że żadne z państw 
nie zmieni swego postanowienia i nie 
zgodzi się na przyjęcie niebezpieczne­
go ładunku.

Koniec s t r a jk u  w huc ie  Hor tens ja .
Trwający od szeregu tygodni strajk 

włoski, a potem zwykły na hucie Hor 
tensja w piotrkowie został w dniu 
wczorajszym ostatecznie zlikwidowany 
Już w środę w godzinach rannych u- 
ruchomiono dwie wanny mniejsze przy 
których znalazło zajęcie kilkaset osób. 
W dalszym ciągu robotnicy stosownie 
do odezwy dyrekcji huty zapisywali 
się licznie do pracy, tak, że według

R inp-T eg t r t t M U Z A ”  Aleja 4 3
D ziś i dni następnych. 

W zruszający do łe z  dramat m orski na 
-le w ojny św iatow ej, gdzie bracia w al­
izą w dwóch przeciw nych  obozach p.t.

B R A C I A
W rolach głów nych: Hela Moja, Hans 
Mierendorf, Carl De Vogt i Ernst 

Hoffman
Jak t^ jiad jiro ram ^arcy w eso ła^ jŁ O in ed ja^

=  O i w i ę k c m e  „ S K f i ś « 0 * K i N © “
Od pon iedz ia łku  4 kwie tn ia  i dni n as tę p n y c h .  — IWAN PETRDWIS!:, I.IAM& 
HAID i Cś£©»6  ALEKSANDER w w es o ł ym  filmie w  czaru jącym W ie dn iu  p.t.
B f i l  1 H  Szaleństwo jednej nocy. Naj-

tStW v r h r l i i l b  wspanialszy bai maskowy. Na 
  pięcie fanga! Namiętny pocałunek! Miłość mężatki i...

Ń  »  CS j  r c  g  r l  m i NOW E PO DA TK I DŹWIĘKOWE
C eny miejic ju s  o d  ZC g r . aa kr»t:.ta. Loate 1 2 0  i 1 .50 . Sala o gr za na

Od poniedz ia łku  4 kwietnia  codz ienn ie  u lgowe se ans e  o 3 30 po pół. 
BEZIMIENNI BOHATEROWIE W sz ys tk ie  k r z e s ł a  50 gr. Loże  1 złoty

przypuszczeń, już w ciągu dwóch ty ­
godni huta będzie czynna w poprzed­
nich rozmiarach, w pierwszym rzędzie 
zaś uruchomiona zostanie duża w an ­
na, przyczem zajęcie znajdzie przeszło 
800 osób.

Charaktery stycznem jest, że na o- 
statnim  strajku najlepiej wyszli ci ro­
botnicy, którzy już od dłuższego cza­
su nie pracowali na hucie, a pierwsi 
pośpieszyli zapisać się na listę c h ę t­
nych do pracy.

Większą część aresztowanych ro­
botników zwolniono z więzienia, pre­
zes Krauze pozostaje nadal zatrzyma­
ny. Prawdopodobnie po ukończeniu 
śledztwa i on znajdzie się na wolności.

Onegdaj w godzinach rannych od 
było się zebranie robotników szklanych 
w lokalu Rady KI. Z w. Zaw. (ponieważ 
lokal Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego przy ul. Topolowej został 
opieczętowany przez władze policyjne) 
celem wypowiedzenia się w sprawie 
kontynuowania lub zakończenia straj­
ku, Obecni wypowiedzieli się w ten 
sposób, że zasaaniczo może zlikwido­
wać strajk tylko ta delegacja, która 
go wywołała. Ponieważ jednak ta na­
dal pozostaje w więzieniu, przeto for­
malnie strajk trwa nadal.

Zgon 112-letniej  s t a ru s z k i .
W Kielcach zmarła w tych dniach 

w 112 roku życia niejaka Marjanna 
Zyohowa, pensjonarjuszka zakładu św. 
Zyty. Zmarła, z zawodu służąca — 
pełniła do lat ostatnich swe obowiązki.

Rewolucja  w Cbifj i Ekwadorze .
LONDYN. — W republice połud­

niowo-amerykańskiej Ciiili ogłoszony 
został stan oblężenia. Oddziały woj­
skowe stoją w ostrem pogotowiu. Przy 
czyną naprężenia sytuacji jest k rytycz­
na sytuacja gospodarcza Chiii, której 
wyrazem była ostatnio uchwalona u- 
stawa o zniesieniu parytetu złota oraz 
dymisja rządu, który nie zdołał pora­
dzić sobie z bieżącemi trudnościami 
finansowemi. Bank państwa odmówił 
wypłaty pieniędzy srebrnych, obawia­
jąc się krwawych rozruchów.

GUYAQUIL. — Rewolucjoniści o- 
panowaii flotę Ekwadoru, składającą 
się z dwóch kanonierek.

Grupa, złożona z około 100 rew o­
lucjonistów, zaskoczyła garnizon fortu 
Puntapietra i opanowała fort.

Rfera  szp i eg o w sk a  w ( l a rsy l j i  
za tacza  sze rok ie  kręgi .

PARYŻ. Sledzto w sprawie afery 
szpiegowskiej w Marsylji stwierdziło, 
iż oskarżona o szpiegostwo trójka 
Włoch dostała w swoje ręce piaDy  
dział przeciwlotniczych, skonstruowa­
nych w zakładach Schneidera. Odbyte 
niedawno w Tułonie ćwiczenia miały 
wykazać, iż nośność tych arm at w y­
nosi około 10 kim. w kierunku pio­
nowym.

Fakt ten wywołał wówczas wielkie 
wrażenie na attaches wojskowych 
państw zagranicznych, obecnych przy 
przeprowadzaniu doświadczeń.

Według krążących pogłosek, opis 
konstrukcji tych dział został już do­
starczony przez szpiegów rządowi ob­
cego państwa.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Dziś o godz. 11 55 przed poł. 
minister spraw zagranicznych p. 
August Zaleski w towarzystwie szefa 
gabinetu p. Szumlakowskiego wyje­
chał do Genewy. Minister zatrzymał 
się po drodze w Paryżu.

— P. A. T. donosi z Kalisza, że 
aresztowano cztery osoby, podejrzane 
o udział w napadzie na plebanję i w 
zamordowaniu ks. Żórawskiego.

— W Jastarni spłonęła największa 
7-piecowa wędzarnia ryb Kohnkego. 
Przyczyny pożaru nie zdołano dotąd 
ustalić.

— W związku z wyborami doszło 
w Damaszku do rozruchów, w wyni­
ku których było kilkunastu zabitych 
i wielu rannych.

— Żona znanego komika amery­
kańskiego Bustera Keatona zaalarmo­
wała policję, że mąż porwał jej dwo­
je dzieci.

— Rząd sowiecki nie uwzględni 
prośby o ułaskawienie Sterna i W&- 
siijewa.

— W Estonji wykryto bandę o- 
szustów, którzy przepowiadając bliski 
koniec świata, namawiali ludność do 
sprzedaży swych majętności, co też 
wielu naiwnych uczyniło, wręczając 
pieniądze „prorokom".

— W Paryżu młody hiszpański 
robotnik pod wpływem ataku szału 
dobył rewolweru i zabił 3 osoby, a 2 
ciężko ranił. Szaleniec ukrył się na­
stępnie w domu. który policja musia­
ła zdobyć szturmem, zabijając furjata.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedzie la  10 kwietnia.  Grobu  Chr.  Eze-  
chjel a Pr.

Pon iedz ia łek  11 kwietnia L eo n a  W.  P.
W schód słońca: g. 4 52 Zachód 18 24

fcSosne ©yżury aptek.
W  nocy z soboty  na  niedzielę:  III Ale.  

a, Narutowicza.  ^
W nocy- z niedzieli  na pon iedziałek:  

Aleja,  Wieluńska.

Akademia ku czci ś. p. ks. 
b iskupa B andurskiego. Stara­
niem Ki ła Pracy Społecznej im. Mar­
szałka Piłsudskiego przy I gimnazjum 
państw, ira, H. Sienkiewicza urządzo­
na zostanie w pierwszej połowie kw ie­
tnia b. r. akademja żałobna ku czci 
śp. ks. biskupa dr. Władysława Ban- 
durskiego, wielkiego kapłana i nie­
strudzonego bojownika o wolność Pol­
ski. Na program akademji złoża się: 
występy solowe, deklamacje, referat, 
występy orkiestry symfonicznej. Są­
dzimy, że społeczeństwo częstochow­
skie weźmie liczny udział w akademji, 
oddając hołd zasługom wielkiego Po­
laka.

W stanie zdrowia dr. Bilu- 
Chowskiego naczelnego lekarza Ka­
sy Chorych, posła na Sejm, nastąpiła 
wczoraj znaczna poprawa.

Nadzwyczajne ogólne zebra* 
wie Zjednoczenia Stanu Śred­
niego. Dziś, w  niedzielę, 10 b. m., 
w sali Okr. Tow. Rzem. (Najśw. Ma- 
rji Panny 9), o godz. 15-tej odbędzie 
się nadzwyczajne ogólne zebranie czę­
stochowskiego Kola Zjedn. Stanu Śred­
niego. W zebraniu przyjmą udział p. 
poseł Snopczyński, który wygłosi re ­
ferat na tem at żywo interesujący m ie­
szczan oraz p. senator Wiechowicz. Ze 
względu na ważność zebrania, prosi 
się o liczne przybycie zarówno człon­
ków jak i sympatyków. Zarząd.

Państwowy zjazd nauczy­
cielstwa W Częstochowie. W nie­
dzielę, 10 b. m., o godz. 10-tej odbę­
dzie się w lokalu szkoły powszechnej 
przy ul. Najśw. Marji Panny 35 zjazd 
powiatowy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Szkół Powszechnych i Śred­
nich.

Dopłaty telefoniczne na bez 
robotnych. Wprowadzona, na mocy 
uchwały rady ministrów, czasowa do­
płata do rachunków telefonicznych 
(wynosząca w Warszawie 1 zł. 50 gr. 
od aparatu głównego i 1 zł. od każ­
dego dodatkowego) upływa 1 maja. 
Ostatni raz ta dopłata zaliczona była 
do obecnie rozesłanych rachunków za 
kwiecień. M -c obowiącująca uchwały 
ma być przedłużona do 1 maja 1933 
roku.

Dźwiękowe „Grand- Kino**
50 gr 50 gr.
B ezw zględnie osta tn ie  4 porank i
W  sobo tę  9 kwietnia o g 12.30 i 2 pp. 
W  n iedzie lę  3 „ „ 12.30 i 2 pp.

S E Z I M I E N N  I 
B O H A T E R O W I E
na j l e p s z y  polski  fi lm dotychczasowej  
k r a jowej  p rodukcj i  z M. Bogdą, A, 
Brodztszem , E. Bodo i Z. P ogo rse l- 
_______________ ską_______________
W szystk ie  krzesła  po 50 gr. L oże 1 zł.

Nasza powieźć W numerze 
dzisiejszym rozpoczynamy druk b a r ­
dzo ciekawej powieści głośnego pisa­
rza Ksawerego De Montepina p. t. 
„Panna do towarzystwa".

Dopłaty Kolejowe na rzecz 
bezrobotnych, W związicu z prze­
dłużeniem akcji naczelnego Komitetu 
do spraw bezrobocia, minister kom u­
nikacji postanowił utrzymać w dal­
szym ciągu dopłaty na rzecz bezro­
botnych do osobowych biletów kolejo­
wych, oraz od pezesyłek towarowych.

Opłaty na rzęch bezrobotnych utrzy­
mane zostały na czas do 15 paździer­
nika r. b.

Rozporządzenie pocztowe 
w iprawie czalopism w n r ze
24 „Dziennika Ustaw" zostały opubli­
kowane trzy rozporządzenia ministra 
poczt i telegrafów, nader poważne dla 
sfer wydawniczych: 1) w sprawie u- 
zupełnieuia ordynacji pocztowej (poz. 
201), 2) w sprawie uzupełnienia taryfy 
pocztowej (poz. 202), 3) o warunkach, 
obowiązujących przy przesyłaniu pro­
spektów i okazowych egzemplarzy 
czasopism i wydawnictw perjodycz- 
nych, zgłoszonych do prenumeraty za 
pośrednictwem poczty.

Walka z drożyzna p r ą d u  
elektrycznego. Jak  już donosili­
śmy, do Warszawy wyjechała delega­
cja Zrzeszenia Abonentów Prądu E lek­
trycznego. Delegacja przyjęta została 
na audjencji przez p. min. Korsaka i 
naczelnika wydz. Min. Robót Publicz­
nych, inż. Sawickiego, którym przed­
stawiła istniejący obecnie zatarg z elek­
trownią i program zlikwidowania tego 
zatargu. Na audjencji obecny był p. 
kom. Mazur, który bawił w W arsza­
wie w sprawie podpisania umowy 
z firmą „Citroen”.

Jak  wiadomo, 31 marca b. r. od­
była się w Warszawie konferencja, na 
której generalna dyrekcja elektrowni 
postawiła pewne propozycje, dalekie 
jednak od życzeń abonentów. Propo­
zycje te i warunki koncesyjne elek­
trowni częstochowskiej poddane zo­
stały szczegółowej k r y t y c e ,  która 
trwała 5 godzin. Min. Spraw Wewn. 
i Min. Robót Publ. uznały słuszność 
postulatów abonentów i przykrzekły 
całkowite poparcie w tej słusznej 
walce.

Wczoraj o godz. 0 min. 5 delega­
cja, w składzie pp.: Piotra Dębskiego, 
inż. St. Wolberga i inż. Artura Fran- 
kego powróciła z Warszawy, zadowo­
lona całkowicie z osiągniętych rezul­
tatów.

Ze Związku Rezerwistów.
Zarząd Koła Związku Rezerwistów 
w Częstochowie zawiadamia, że w nie­
dzielę, 10 b. m., o godz. 12-tej,w sali 
Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 10) od­
będzie się walne zebranie członków 
miejscowego Koła, celem wyboru de­
legatów na zjazd powiatowy.

Przedstaw ienie na rzecz b u ­
dowy szkoły w Stradomiu. Ko­
m itet budowy 7-klasowej szkoły pow­
szechnej nr. 21, im. St. Konarskiego 
w Stradomiu, chcąc zasilić fundusze 
kasy na budowę szkoły, urządza w nie­
dzielę, 10 b. m., w sali koszar artyle- 
rji na Zaciszu, Drzedstawienie „Dla 
szczęścia dziecka”, obrazek sceniczny 
w 4 odsłonach. Komitet budowy szko­
ły, apeluje do mieszkańców Strado- 
mia, znanych już z dobroczynności, by 
i tym  razem spotkał się z ich szcze- 
rem poparciem.

Przy słabem trawieniu, małokrwis tośc i ,  
wychudnięciu,  błędnicy,  choroba ch  g ru cz o­
łów, wysypkach  skórnych i czyrakach,  r e ­
aguje  na tu ra lna  w o d a  gorzk a  „Franciszka- 
Józefa*' tak ważn ą  obecn ie  działa lność k i ­
szek. Żądać w aptekach i drogerjach.
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Na marginesie smian w „Jedności11„P arad oksy po lityczne i g o ­
spodarcze Europy". B< zparty jny  
B iok W spółpracy z Rządem w Często­
chow ie urządza w  niedzielę, 10 b. m.,
0 godz. 12, w sali Kam eralnej odczyt 
n. t. „Paradoksy polityczne i gospo­
darcze E u ropy ” , k tó ry  w ygros i poseł 
na Sejm, p. Jan W alew ski, w yb itn y  
pub licysta  i znawca spraw po litycz ­
nych i gospodarczych.

„Sw. E lżb ieta" na scenie.
W  niedzielę, 10 b. m. o godz. 18 w 
sali ka tedra lne j zastanie powtórzone, 
na ogólne żądani* publiczności, przed­
staw ien ie  p. t. „S w . E lżb ie ta , czy li 
„Róże i Droga c ie rn is ta ".s ta ran iem  a- 
systy jasnogórskie j. C a łkow ity  dochód 
przeznaczony na odnow ienie chorągw i 
na Jasnej Górze. Sądzim y, że ze wzglę 
du na p iękny cel— publiczność w y p e ł­
n i salę po brzegi.

Ze sportu . Dziś w niedzielę o 
godz. 4 po poł. na boisku Stow. M ło ­
dzieży Polskie j odbędą się zawody w 
p iłkę  nożną o m istrzostw o klasy „ B ” 
pom iędzy K. S. „K o rona ”  Radomsko 
a m iejscową „Częstochówką” . Zawody 
powyższe wzbudzają w ie lk ie  za in tere­
sowanie wśród sportowców, gdyż o- 
bydw ie  d rużyny w ystąp ią  w swych 
na js iln ie jszych  składach.

Ozfecko p rze jech an e  przez  
auto . W czoraj o godz. 17 na u lic y  
Narutow icza m ia ł m iejsce nieszczęśli­
w y  wypadek. Szofer Gabrjel Szawczuk, 
prowadząc auto, najechał na przeb ie­
gającego jezdnią, 8-le tn iego Moszka 
Abram a Goldsteina, w sku tek  czego 
odniósł on b .c ię tk ie  obrażenia cielesne. 
Chłopca na tychm iast po w ypadku od­
w ieziono do szpitala, gdzie dziś nad 
ranem życie zakończył.

„Kawalerska" Jazda szofera  
autobusu . Różni ludz ie  w  różny 
sposób w yładow uią  nadm iar swego 
tem peram entu. Jedni, dz ięk i „w odzie  
życ ia ” , tłóką  szyby, szk lank i i  t. p., 
s łowem  co im  pod rękę popadło, in n i 
znów, zwłaszcza zaś szoferzy, u w yd a t­
n ia ją  swói tem peram ent zbyt szybką 
jazdą. „G óry z d rog i, lasy z d rog i", 
n u c ił n iew ą tp liw ie  p. W ładysław  Se­
le r (Równoległa 6 j 8), jadąc autobu­
sem iście „po  kaw a le rsku " u licam i 
m iasta. Nie spodobała się jednak ta 
jazda, a może pieśń, p o lic jan to w i, to 
też u w ieczn ił nazw isko „tem peram ent­
nego" szofera w protokule.

D w aj d o lin ia rze  p o d  k lu ­
czem. W sw oim  czasie, n ie jedno­
k ro tn ie  p isa liśm y, o k ilk u  n ie u ch w y t­
nych złodziejaszkach, k tó rzy  napadali 
na spokojnych przechodniów , zwłasz­
cza zaś na „bezronne” kob ie ty  i w y ­
dziera li im  z rąk  to rebk i. Podobny 
w ypadek m ia ł m iejsce 15 marca, o 
czem w spom ina liśm y, na jedne j z u lic  
naszego m iasta. Dwóch opryszków  
podbiegło do pp. Jan iny  W in ia rsk ie j
1 M arjanny Gąbki i w yrw a ło  im  z rąk  
niesione to rebk i.

Po dokonaniu kradzieży, złodzieje 
korzysta jąc z ciem ności zb ieg li. M ie j­
scowemu w ydz ia łow i śledczemu, ja k  
się dow iadu jem y, udało się wreszcie 
położyć kres ty m  bezczelnym napaś­
ciom, przez u jęcie  zawodowych d o li­
n ia rzy: Jana Adam skiego (W ilsona  34) 
i H enryka G intera, bez stałego m ie j­
sca zam ieszkania. Z łodzie i osadzono 
aż do rozprawy sądowej w tu t. w ię­
z ien iu  na Zawodziu.

Czyje rzeczyT W I l . im  kom isar. 
jacie p. p. (N arutow icza 15) znajduje 
się do odebrania koszyk w ik lin o w y , 
zaw ierający starą garderobę. P raw y 
w łaśc ic ie l w in ien  zgłosić się po od­
b iór swej w łasności w ciągu n a jb liż ­
szego tygodn ia .

Ostrzeżenie!
D ow iadu jem y się, że jak ieś  in d y ­

w iduum  podszywa się pod naszą f i r ­
mę, krąży po m iesnkaniach i p rzy j­
m uje  g a rn itu ry , pa lta  i t. p. do czysz­
czenia, farbow ania  ja k  również i b ie ­
liznę do prania, rzekomo na rachunek 
j od powiedzialność f  rrny „Jadw -ga".

Oświadczamy niniejszem, że żadnych 
podobnych wysłanników firm a nasza nie 
wysyła I ostrzegamy uprzejmie P. T. 
Publiczność przed powierzaniem swych 
rzeczy podobnym osobnikom

„Jad w ig a"  
C hem ictna P ra ln ia  F a rb ia rn ia  

i  b ie lizny, Katedra lna 4, 
125—1 (daw n ie j Strażacka 17)

Około r. 1920 rada nadzorcza Sto­
warzyszenia Spóldzie l' zego „Jedność” , 
na propozyc ę p. J. Bugajskiego, u- 
chw a liła  powołać na zastępcę członka 
zarządu p. Jarm ułow icza, przeciwko 
te j uchwale zaprotestowano, gdyż p. 
Jarm u łow icz by ł wówczas w yb itn ym  
członkiem  P. P. S., upraw ia jące j n ie ­
w łaściw ą gospodarkę w spółdzieln iach 
na obszarze Po lsk i. Protest ta k i zało­
ży ł jeden z ówczesnych pracow ników  
„Jedności”  i uchw a ły  rady nadzorczej 
n ie wprowadzono w  czyn i „Jedność" 
pozostała na grunc ie  bezparty jnym . 
Pracowano zgodnie, un ika jąc p a rty j- 
n ic tw a , gdyż każdy rozum ia ł, że w 
„Jednośc i”  pow in ien pow iewać sztan­
dar spółdzielczości —  braterstwa i 
zgody. P. Ja rm u łow icz , jako cz łow iek 
—  jest ogólnie szanowany, ale P.P.S , 
do k tó re j daw nie j należał, m ia ła  ta k ­
tykę  n iew łaśc iw ą, o czem p. J. prze­
konał się, w ystępując przed rok iem  
z te j pa rtji.

W  r. 1927 przeprowadzono w ybory 
reprezentantów  na korzyść P. P. S. 
K ilk u  członków „Jedności” , w idząc 
stronniczą robotę, zaprotestowało prze­
c iw ko  p a rty jn ic tw u , za co bezprawnie 
usunięto ich i  skreślono z lis ty  cz łon ­
kow sk ie j. N iepodobało się panom z 
P. P. S., że ich się k ry ty k u je  za uży 
wanie samochodów „Jedności" w ma­
nifestacjach I-go  m aja i  inne w y b ry ­
k i, np. w  p iśm ie „G zęstochow isn in” , 
oczerniając ludz i, zasłużonych dla tej 
o rganizacji spółdzie lcze j,—  towarzysze 
z radością w y k rz y k iw a li, że zdobyli 
„Jedność” . Bałam ucono członków, ale 
gospodarzyć racjona ln ie  nie um iano,

Św iadom y swych obow iązków w o ­
bec państwa obyw ate l —  to f ila r , na 
k tó ry m  odpow iedzia lny za państwo 
rząd, buduje dobrobyt społeczeństwa.

Szczególnie dzis ia j, w okresie c ięż­
kiego k ryzysu  gospodarczego, w ycho­
w anie obyw ate la w ty m  k ie runku  
staje się n ieodzow nym  w arunk iem  
n ie ty lko  rozw oju państwa, ale wręcz 
jego is tn ien ia .

Zakres praw  obowatela zależny 
jest od w yw iązan ia  się przez niego z 
obow iązków względem  państwa, bo­
w iem  państwo, w zględnie rząd obraca 
środkam i, zaczerpniętem i od masy 
obyw a te li —  w  postaci podatków  oraz 
z w sze lk ich  op ła t i świadczeń na rzecz 
skarbu.

N iepłacenie podatku, pom inięcie 
op ła ty  i  t. p., zmniejsza dochody ska r­
bu i  osłabia tern samem państwo, 
które  rzecz prosta, pozbawione środ­
ków  n ie w yw iązu je  się z ko le i ze swo 
ich  obow iązków.

W  n in ie jszym  a rtyku le  pragniem y 
zw róc ić  uwagę ogółu społeczeństwa 
na jeden z rozpowszechnionych, n ie­
s te ty  szeroko, u jem nych  objawów co­
dziennego życia naszego, osłabiających 
dochodowość skarbu.

K tóż nie zna t. zw. „szw arców ek", 
t, j .  papierosów w yrab ianych  bądź z 
przemycanego ty to n iu , bądź newet z 
m onopolowego lecz nie legaln ip.

Do b iu r, in s ty tu c y j, urzędów, do 
m ieszkań p ryw a tnych , chy łk iem  w c i­
skają się różne ciemne indyw idua , 
niosąc pod połą „szw arców ki'".

W a lka  z tego rodzaju przemytem 
jes t m ożliw a  jedyn ie  w drodze szeroko 
zakrojonej a kc ji społecznej, bow iem  
wolno obyw ate low i na w łasny użytek 
rob ić  sobie papierosy z zakupionego 
ty to n iu  monopolowego. K tóż tedy ro ­
zróżnić po tra fi: czy palę papierosa 
w łasnej robo ty , czy też kupionego od 
osobnika trudniącego się n ie lega lnym  
w yrobom  papierosów?

Od czasu do czasu w ładze śledcze 
czy skarbowe, wpadają na trop ta k ie ­
go „ch a łu p n ika " i pociągają g.i do 
odpow iedzia lności. Należy t  > jednak 
do rzadk ich  w ypadków , gdyż poza 
m iejscem  masowego nielegalnego w y ­
robu udaje on, że ma papierosy „na 
w łasny u ży te k *, a je ś li je s t ostr żny 
i ma w dom u jednorazowo n iew ie lką  
ilość ty to n iu  — staje się dla władz 
n ie uchw ytn y , gdyż trudno m u udo­
w odn ić , że w yrab ia  papierosy na 
sprzedaż.

N iekara lność tego rodzaju wystęo- 
ku  tłum aczy się w ięc ty lk o  tern, że

czego dowodów za k-lka  la t rzą ió w  
Socjalistycznych m am y aż nadto. W y ­
bory w  r. 1930 dały w y n ik  ta k i sam. 
Otworzono kom ite t, jeden przy Stow. 
„Jedność” , d rug i przy P. P. S. w je j 
siedzibie p r /y  ul. Kościuszki 62, gdzie 
dzia ła ł p. Dederko, k tó ry  pa rty jn ie  
w ystępow ał, ażeby w ybory przepro 
wadzić na korzyść swej p a rtji, by on 
osobiście m óg ł uzyskać posadę w 
„Jednośc i" w  w ydzia le  propagandy, 
przeto ag itow a ł us iln ie  i  werbował 
daw nych członków „N aprzodu” , mają 
cych w „Jednośc i”  udz ia ły  po jednym  
groszu i n ic  w  naszej spółdzie ln i nie- 
kupu jących . Do w yborów  dopuszczano 
nawet tak ich  członków , k tó rzy  za­
m ieszkują w  Radom sku, gdzie wcale 
niem a sklepów  „Jedności” . S pó łdz ie l­
com obiecywano 1 proc. od w ybranych  
tow arów , głosząc to na zebraniach i 
w  p isem ku spółdzielczem  p. t. „Spó ł 
dzielca" Nr. 6 z dnia g rudn ia  1930 r. 
a to wszystko na to , aby zwyciężyć, 
w  rzeczyw istości natom iast, wypłacono 
po pół procent, a ile  w ypłacą za rok 
1981, n iedaleka przyszłość pokaże, 
gdyż pow inny się odbyć w ybory re­
prezentantów.

Obecnie z radością s tw ie rdz ić  na­
leży, że rada nadzorcza „Jedności" z 
p. W . S taw czykiem  usunęła pp. W . 
Chojnackiego i J. S tarczewskiego z 
zarządu, a na ich m iejsce powołała 
pp.: D o lińsk iego  i  W. Ś liw ińsk iego , 
któ rzy — m am y nadzieję — poprowa 
dzą „Jedność" racjonaln ie  ku  zadowo­
len iu  w szystk ich  członków.

w yrab ia jący n ie lega ln ie  papierosy, ma 
ją  sw oich odbiorców.

N ie trudno sobie wyobrazić w ja k ich  
w arunkach h ig jen icznych  wyrabiane 
są „szw arców k i", ile  chorób zakaźnych 
rozpowszechnia się tą drogą!

Ponadto jednak tysiące tych  „c h a ­
łu p n ik ó w ” , liczący na w iększy zysk, 
nabywa ty to ń  przemycany.

Is tn ie je  cała arm ja p rzem ytn ików  
i  jeszcze w iększa ilość nabywców 
przemycanego ty to n iu  i w yrobów  ty ­
ton iow ych.

P rzem ytn ik , narów ni ze złodziejem  
i innego rodzaju przestępcą k ry m in a l­
nym , odpowiada za swój proceder 
w ięzieniem , w yrzucony je s t poza na­
wias społeczeństwa. Nabyw ający ten 
tow ar dla celów sprzedaży też pocią­
gany je s t do odpow iedzialności na ­
rów n i z tak zw. w  gwarze „paserem ", 
skupu jącym  tow ary, pochodzące z 
kradzieży. N atom iast rozpowszechnio­
ny n iestety, zwyczaj palenia wyrobów  
przem ycanych uchodzi bezkarnie ty lk o  
dlatego, że jes t to poprostu n ie u ­
chw ytne .

Rzecz jasna, że gdyby n ie było 
nabywców, nie byłoby rów nież han­
d lu jących  w yrobam i przemycaDemi, a 
dalej, nie byłoby p rzem ytn ików  w tym  
dziale.

Stąd prosty wniosek: zacząć trzeba 
od palacza, częstokroć szanowanego 
skądinąd obywatela, do którego św ia ­
domości nie doszło jeszcze, że naby­
wanie przemycanego papierosa czy 
ty to n iu  jes t w ystępkiem , okradaniem  
skarbu państwa.

Dochód z Monopolu Tyton iow ego 
s tanow i p o w a ż n ą  pozycję w 
budżecie państwa. Zm niejszenie do­
chodu tego przez nabywanie przem y­
canego ty to n iu  lub  wyrobów  ty to n io ­
w ych, je s t osłabieniem  budżetu pań­
stw a, które dla zrównoważenia go 
m usi w rezultacie sięgnąć do kieszeni 
obyw ate la w innych  działach.

Jest to w ięc i n ieuczciwe i w ska li 
ogólnej n ie stanow i żadnej oszczędno­
ści, bow iem  dochód skarbu państwa 
stanow ią m iędzy innem i, op ła ty  i  ś wiad 
czen-a tychże obyw ate li.

Ma to jeszcze jedną stronę, na 
k tó rą  p r a w y  obyw ate l nie może nie 
zw rócić uw ag i, m ianow ic ie : państwa, 
z k tó rych  przemycany je s t do P o lsk i 
ty to ń , popierają przem ytn ic tw o, gdyż 
l-o  zbyw aią swoją produkcję, 2 o o- 
słabiają siłę  finansową Polski.

W ym ien ione  względy pow inny w y  
starczyć, by samo społeczeństwo pod­
ję ło  akcję w a lk i z zakorzenionym

zwyczajem  palenia przemycanych pa­
pierosów. I  to s t- now ić w łaśn i* będzie 
w ype łn ian ie  jednego z obow iązków  
względem w ł„snego państwa.

R eklam acje  g aze to w e  n ie  
p o d le g a ją  o p ła c ie  pocztow ej.

W m yśl przepisów w ykonaw czych 
do o rdynac ji pocztowej, reklam acje 
dotyczące n ieotrzym anych egzem pla 
iz y  czasopism, opatrzone w idocznym  
napisem: „R eklam acja gazetowa” , w y ­
syłane do a d m i n i s t r a c j i  danego 
czasopisma jako  zw yk łe  p rzesy łk i l i ­
stowe, wolne są od op ła ty  pocztow ej, 
o ile  zostały nadane w stanie o tw a r­
tym  (kartka  pocztowa, lis t w  nieza- 
kle jonej kopercie i t. p.j

Aw anturniczy ke lner. P. F e ­
lik s  Zochowski (N. M. P. 38) m ia ł nie 
w ą tp liw ie  jak ieś  porachunki z ke lne­
rem n ie jak im  p. Tomaszem Dereszem. 
K ro n ik i m ilczą o co tam  poszło, fa k ­
tem  jes t jednak, gdyż p. Zochowski 
doniósł o tem  p o lic ji, że został on 
przez Dorosza pob ity  na u licy . Polic ja 
prowadzi dochodzenie celem usta lenia 
faktycznego stanu zajścia.

Kto w yg ra ł na lo te r jil Wczo­
ra j, w dw udziestym  trzecim  dniu 
c iągnien ia 5 k l. 24 lo te r ji pań-tw ow ej 
w iększe wygrane padły na num ery 
następujące:

Premje po 3 000 zł. na N -ry: 6286 
90108 91784 120327 151872.

Zł. 15 000 na Nr. 121900.
Zł. 5 000 na N ry: 79516 103516,
Zł. 3.000 na N ry : 96035 126071 

135631 151985.
Zł. 2 000 na N ry: 8784 12512 28346 

32431 42703 43801 46884 66068 76605 
77733 80680 85336 100030 108145
109550 112954 118321 121625 123081 
134612 141226 153774.

Zł. 1.000 na N ry: 1731 5067 12987 
15902 25950 36847 38108 38515 38661 
51570 56798 62132 65409 86679 86805 
89812 104908 106542 109252 120192 
123359 127400 131745 132246 135438 
135810 135986 145773 145845 148764 
148797 149933 156055 158324 158860 
159774.

Kącik dla gospodyń
Zupa rumiana postna.

Pokrajać drobno ja k  m aka ron  du­
żo rozm a itych  Jarzyn i w łoszczyzny, 
jako  to: kalarepy, m archw i, selerów, 
ka la fio rów , kapusty , p ie truszk i i t. p. 
W łożyć w ronde lek łyżkę  dobrego 
masła, wsypać parę łyżeczek cukru , 
w łożyć na to ja rzyny i smażyć pod 
pokryw ą na w o lnym  ogniu, często po­
trząsając by się ja rzyn y  ty lk o  zrum ie- 
n iły . Gdy się zrum ienią, dodać ty le  
wody, ile  chce się m ieć zupy, w łożyć 
dw ie w  piecu upieczone cebule, posta­
w ić  na ogniu i gotować aż się ja rzyny 
rozgotu ją , poczem zupę przetasować i 
podać z grzankam i smażonemi na m a­
śle, lub  dać do n ie j g ruby  makaroD.

Zrazy po wiejsku.
Dobre mięso w o ł o w e  pokrajać 

w c ienkie  p lastry , rozbić, posolić i po- 
D iep rz jć  do sm pku; u łożyć w rondel- 
ko , przekładając c ienk iem i p lastram i 
s łon iny i  lis tk a m i bobkowemi, podlać 
małą ilością  wody, dusić na w o lnym  
ogniu, aż mięso m iękk ie  będzie, a w te ­
dy wsypać tartego chleba r; zowego, 
aby sos by ł gęsty. Ze zrazami ty m i 
podaje się zw yk le  p lack i karto flane .

Sałatka z ćwikłą.
U m yć liśc ie  sa łaty, obsuszyć i w ło ­

żyć w salaterkę. U gotow ać parę czer­
wonych buraków, obrać i pokrajać w  
p laste rk i z k tó rych  następnie w y k ra ­
wać ładne gw iazdk i, serca itd . w sy­
pać w salaterkę tak, aby bu ra k i b y ły  
w środku, a sałata wokoło. Polać wszy 
stko o liw ą  z octem i  pieprzem, lub 
sos*m m ajonezowym .

Kolektora U . M SIEUICZOW EJ
w  k tó re j o s ta tn io  p a d ła  g łó w n a  w y g ra ­
na 400 ty s ., m ie s z c z ą c a  się  d o ty c h c z a s  

p rz y  u l. N a ru to w ic z a

w fermie „PEREŁKA"
z o s t a ł a  p r z e n i e s i o n a

na ul. W aszyngtona 24.

14 groszy
t y lk o  k o s z tu je  p ra n ie  k o łn ie rz a  z p o ły s ­
k ie m , k o s z u li d z ie n n e j 50 gr. C h e m iczn e  
c z y s z c z e n ie  p ra n ie  g a rn itu ru ,  p a lta , s u k ­
n i i t. p. po  cenach  n is k ic h  re k la m o w y c h . 
T y lk o  w  C h e m ic z n e j p ra ln i i F a rb ia rn i 
„J a d w ig a "  K a te d ra ln a  4. (d a w n ie j S t ra ­
żacka  17). 124—1.

b y ły  członek

Jeden z obowiązków wzglądem Państwa.
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Z rowu C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Echa skandal icznych  orgij 

w Miedźnie.
W  zw iązku z a r ty k u łe m  „Niesły­

c h an e  zgorszenie w M iedźnie” zam ie­
szczonym  w nr. 76 „Słowa Częstocho­
w skiego” z dn ia  3 kw ie tn ia  1932 r. 
proszę uprzejm ie  o zam ieszczenie po­
niższego sprostow ania:

P ak tem  jes t ,  że w Miedźnie is tn ie ­
je  S tow arzyszenie Młodzieży Polskiej, 
k tórego celem  je s t  rozwijanie wśród 
młodzieży zasad e tyk i katolickiej, po­
legającej na  budzeniu  ideałów m ora l­
nych.

N iep raw dą  n a to m ias t  je s t ,  że człon­
k iem  S. M. P. był k iedykolw iek  A le­
ksy  Kubat, n iepraw dą je s t  również, 
że A leksy K uba t był k iedykolw iek  
w ciągany  Doastępnie bez w iedzy ojca 
do S. M. P.

N iepraw dą jes t ,  że A leksy K ubat 
„w k u p ił"  się do S. M. P., skoro człon­
k iem  n igdy  nie był.

P raw d ą  jest,  że przyjm owanie n o ­
w ych członków odbyw a się przez Za­
rząd S. M. P., przyczem przyjęcie u- 
zależnione jes t  od bezwzględnego m o­
ra lnego  prowadzenia się kandyda ta .

N iepraw dą je s t ,  że w  niedzielę P a l ­
m ow ą zebrała się na sali parafjalnej 
g ro m ad a  niedorostków  i dziewcząt, 
g dyż  sala była zam kn ię ta  od niedzieli 
Palm ow ej do wielk iego czw artku  w łą­
cznie .

P raw d ą  je s t  natom iast ,  że w W ie l­
ki P ią tek  zebrali się n a  sali parafjal- 
nej ludzie, n iebędący  członkam i S. 
M. P., którzy pili wódkę. Ludzi tych 
w ydalił  z sali organis ta  m iejscow y 
Franciszek  Mielczarek, odbierając w ó d ­
kę oraz zabrania jąc  urządzania podob­
nych libacyj.

N iepraw dą jest,  że o rgan is ta  brał 
udzia ł  w libacji na  sali paraf  jalnej lub 
w swojem  m ieszkaniu .

N iepraw dą jest,  że w W ielk i P ią ­
tek  pełnił służbę przy Grobie C hrys tu ­
s a  Aleksy Kubat, gdyż do pełnienia  
s łużby tego rodzaju upow ażnieni są 
członkowie S. M. P . lub członkowie 
S traży  Pożarnej.

P raw d ą  je s t  wreszcie , że organ is ta  
F ran c iszek  Mielczarek, w ystąp ił  na  
drogę sądow ą, ce lem  pociągnięcia osz­
czerców do odpowiedzialności karnej.

F. M i e l c z a r e k .
X

Zarząd Oddziału Stow, Mł. Polskiej 
w  Miedźnie w yjaśn ia ,  że n iep raw d ą  
je s t ,  jakoby  S. M. P. w Miedźnie „pod­
s tępn ie  bez w iedzy ojca w c iąg n ię to ” 
do organizacji  A leksego  K ubata ; — ta ­
ki n ie  ty lko  n igdy  nie był cz łonkiem  
S. M. P., ale n aw e t  nie śniło m u  się 
k an d y d o w ać  do tej organizacji.

Spółdzielczy Bank Ludowy
z n łeo g rsn itzo n ą  od p ow ied zia lnością

Aleia Kościuszki 2, dom  wł.
Posiada na Lisińcu

PARCELE BUDOWLANE
wielkości od 700 do 900  m. kw.

C en a  przys tępna  i d o g o d n e  spłaty.
Informacje w Banku,  okienko  Nr. 2- 

Do s p rzed aży  p o zo s ta ła  już mała i lość parcel .

Fałszem  jes t ,  że Aleksy K ubat przy 
grobie stał.

F a łszem  jes t ,  że przy grobie był 
k tc ś  p ijany  i że się przewrócił. Zem ­
dlało k i lk u  druhów  S. M. P. i człon­
ków  Straży Ogniowej, n igdy  dlatego, 
jakoby  byli pijani, tylko z w yczerpa­
nia, — fak ty  tak ie  przy grobie m ają  
m iejsce  i to nikogo nie riz'wj.

Zarząd Stow. Mł. Polskiej 
w Miedźnie

O św iadczen ie  p o s z k o d o w a n e g o
J a  niżej podpisany  Wojciech K u­

bat, zam ieszkały  we wsi Kołaczkowi- 
ce, gm . Miedźno, n in ie jszym  ośw iad­
czam. iż syn  mój Aleksy, nam ów iony 
przez złych sąsiadów, skradł mi z k u ­
fra p ięćse t  dw a złote, biorąc p ierw sze 
dw a złote w  lu tym , t. j. na ostatk i,  
później co tydzień  po sto złotych, a 
ostatn io  w niedzielę Pa lm ow ą zabrał 
dwieście zł. i jak  zeznaje, roztrwonił 
je  z członkami S tow arzyszenia Mło­
dzieży Polskiej w Miedźnie, do której 
zapisał się bez m ojego zezwolenia, w 
W ielki P ią tek .  W W ielką  Sobotę za­
prosili go trzej mężczyźni do m iesz ­
kan ia  o rgan is ty  i tam  kazali m u  pić 
w ódkę z butelk i,  przy tem  m ia ł  przy 
sobie osiem dziesią t  złotych, k tóre  gdy 
w ychodził z m ieszkan ia  o igan is ty  już 
nie posiadał. P am ię ta ,  iż brali od nie 
go pieniądze, p o s j ła l i  po zakupy cze­
goś i w końcu  już  z tych  pieniędzy 
n ie  pozostało m u nic.

Wojciech Kubat.
Na tern całą polem ikę w tej sp ra ­

wie zam ykam y.
R e d a k c j a .

N ie zapom inajcie 
o  bezrobotnych!!!

Z KRAJU.
25-lec ie  Tow. Kra joznawczego .

Polskie Tow. Krajoznawcze obcho­
dzi w r. b. 25 lecie sw ego istn ienia . 
Obchód jub ileuszow y odbędzie się w 
całej Polce w dniach  1— 3 maja. P ro ­
g ram  przew iduje liczny zjazd, pochód 
reg iona lny  kół młodzieży, akadem ję  
w Radzie m iejskiej warsz. i o twarcie  
w ys taw y  tu rys tyczno  krajoznawczej.

M asow e  prze jśc ie  włościan  
z Sow ie tów .

W  nocy z dnia 2 na  3 b.m., w re­
jonie Dolhinowa, Rakowa i Iwieóca, 
n a  g ran icy  sowieckiej, w pcw. K a­
m ie ń -  Koszyrski, na W ołyniu , p rze­
darła  się g ru p a  włościan, którzy zb ie ­
gli z obozu in ternow anych . G rupa u- 
chodźców z Sowietów liczy 32 osoby. 
Uchodźcy bli dostrzeżeni przez lotne 
bolszewickie patrole gran iczne  i o strze­
liwani w chw ili,  k iedy docierali już 
do te renu  polskiego. Żaden z uc iek a ­
jący ch  nie odniósł szkody. Zbiegłych 
w łościan  in ternow ano  do czasu sp ra w ­
dzenia d fk u m e n tó w  i ich przeszłości 
politycznej.

12-letnia dziewczynka więziona 
w podziemiach .

W oźni urzędu, m ieszczącego się 
w g m a c h u  przy ulicy  Orzeszkowej 
w W iln ie ,  zszedłszy do podziemi, za­
uważyli w na jg łębszym  zak ą tk u  lab i­
ry n tu  drzwi, zam knię te  na  trzy potęż­
ne kłódki. Zaciekawieni zastanaw iali 
się, jak ie  skarby  może kryć ta  c iem na 
piw nica , g d y  nag ie  usłyszeli jak ieś  
jęk i,  dochodzące z podziemia. Oderwali 
k łódki i ujrzeli p rzerażający widok. 
W  strzępach  opadających  łachm anów

leżała przed n im i w ychudzona, może 
d w unasto le tn ia  dziewczyna. W yniesio­
no ją ,  gdyż nie m ogła chodzić i za­
a larm ow ano policję. Okazało się, że 
dziew czynką była C hana Tubo wiczów- 
na, w ięziona od trzech miesięcy przez 
m atkę .  J a k i  był cel tego nieludzkiego 
trak tow an ia  dziecka, w ykaże śledztwo.

Gwałtowna burza.
Nad R adom iem  przeciągnęła g w a ł­

to w n a  burza wiosenna... Burza trw a ła  
około trzech godzin. W m ieście  poga­
sły praw ie w szystkie la ta rn ie  elek­
tryczne. Napór wichury był tak  silny, 
że powybijał szyby w n iek tó rych  w y ­
s taw ach  i porozrzucał towary. Siła 
w iatru  była ta k  w ielka, że poryw ała 
ludzi, k tórzy  nie zdołali na  czas schro­
n ić  się do domów. H uraganow i tow a­
rzyszyła ulewa.

Z zem sty  na so ł tys ie  
podpal i ł  wieś.

W ieś Czubryki, pow. brzeskiego 
p a d ła  p as tw ą  płom ieni. D ochodzenia 
w y k aza ły ,  że pow odem  pożaru było 
podpalenie, dokonane przez Michała 
T om asiuka, zam ieszkałego w tejże wsi, 
oraz m ieszkańca  wsi Mrozowice, Ru­
dzika.

Sprawców podpalen ia  aresztowano 
i osadzono w więzieniu. Zgodnie z de­
cyzją p rokura to ra  grozi im  sąd  do­
raźny.

J a k o  powody zbrodniczego ak tu  
w skazu ją  zem stę  na  sołtysie , k tóry 
w yda ł  policji jednego  z aresztow anych  
jako  dezertera.

Pota jem na  „fabryka ty ton iowa"  
w Warszawie .

W osta tn ich  czasach na ry n k u  w ar­
szaw skim  pojawiła się duża ilość pa­
pierosów  w yrab ianych  i sp rzedaw a­
nych  nielegalnie. Papierosy w y rab iana  
z przem ycanego z Niemiec ty toniu .

Po dłuższej obserwacji w arszaw ska  
Straż G raniczna przeprow adziła  rew i­
zję w m ieszkan iu  F ran a  Szulsitzera 
przy ul. Gęsiej 45. Rewizja da ła  n ad ­
spodziew ane wynik i.  W m ieszkan iu  
oprócz dużego zapasu  p rzem ycanego 
z N iem iec ty ton iu  już  pokra janego  oraz 
w liściach, znaleziono kom ple tn ie  u- 
rządzoną m aszynę  now ego ty p u  do 
k ra jan ia  liści z nożam i i podstaw am i 
oraz w agę.

Dochodzenie ustaliło , że w m ie ­
szkan iu  Szuls itzera  za ins ta low ana  była 
po ta jem na fab ryka  ty toniow a dla prze­
rab ian ia  przem yconego z N iem iec ty ­
toniu, k tóry  następn ie  był odsprzeda­
w any różnym  agentom .

W łaściciel fabryki został areszto­
wany, a sp raw a sk ierow ana do sądu.

GŁÓD.
Basia H alm irska, była rozkosznem  

dziewczęciem , ale cierpiała s traszny  
głód, portfel zaś z krokodylowej skóry, 
w ysta jący  z k ieszeni płaszcza n iezna­
jom ego, który kroczył przed nią w 
w ie lk im  m agazynie , w prost  podniecał 
jej żądzę. Było jej rów nież  zimno, jej 
su k n ie  były przykrótkie , ale b iedna nie 
posiadała innych. Zwiedziła już s ie ­
dem naśc ie  m agazynów , lecz wszędzie 
odpow iadano jej „n iem a m ie jsca” .

Nie przyszła ona do m agazynu , 
aby poczynić jak ieko lw iek  zakupy, 
nie m ia ła  n aw e t  pieniędzy w jej s ta ­
rej, znoszonei suk ience  na zapłacenie 
noclegu, przyszła, aby się ogrzać, po­
n iew aż przem arzła  do szpiku kości. 
Całą siłą woli s ta ra ła  się nie patrzeć 
n a  portfel z krokodylej skóry, k tóry  
zdradzał chęć spadnięc ia  na ziemię. 
Cena g a rn itu ru ,  k tóry  nosił n iezna jo ­
m y , napewno s tarczyłaby  jej na sześ 

t ciom iesięczne u trzym anie , b ry lan t  zaś 
n a  palcu, m ógłby jej s tarczyć na  trzy 
lata.

Szła bardzo blisko kieszeni, z któ 
rej w ys taw a ł portfel. Zadając sobie 
n ie lad a  trud, aby nań nie patrzeć, o- 
pdądała ludzi wokoło siebie; niziutką, 
śm iesznie  w yg ląda jącą  kGbiecinkę, ca­
łą  w czerni, dwóch, z tan ią  elegancją  
w ystro jonych  podlotków, k tóre  z oży­
w ien iem  z sobą gwarzyły. Gdyby nie 
chw ila , w której n iz iu tk a  kobiecinka 
og lądała  ch u s tk i  do nosa, podlotki 
ząś n ie  oddaliły się, nie wzięłaby n i ­
g d y  w świecie portfelu . W  tej chwili

w yzbyła się w stydu , sk ru p u łó w  i n ie­
śmiałości. P ew n y m  ruchem  schw yciła  
portfel i po chwili schow ała go do 
swoiej sak iew ki.

Ta chwila, pełna  obaw y, przeszła 
już  i znów w y g ląd a ła  ona, j a k  roz­
koszne, n ieśm iałe ,  zaczerwienione po 
uszy  dziewczątko, k tó re  dotąd jeszcze 
n ikom u  nic złego w życiu nie zrobiło. 
Z atrzym ała się przed gab lo tką  i u d a ­
wała , że z za in te resow aniem  ogląda 
jed w ab n e  pończochy. Przy ty m  sam ym  
stole s ta ła  n iz iu tka ,  u śm iech n ię ta  ko­
bieta. Czyżby szła za nią?

— Pani wygląda ta k  zmęczona, — 
zawołała — dlaczego nie idzie pani 
do pokoju dla pań  cokolwiek odpo­
cząć?

— J a  — ja nie mogę! J a  — ja 
m uszę  ju ż  pójść! U m ów iłam  się z 
k i m ś , — jąk a ła  się m łoda dziewczyna.

W  zaduchu, jak i  panow ał w m a ­
gazyn ie  i zrobiło jej się słabo, dostała  
zaw rotu  głowy. Opuściła sw ą  sak iew ­
kę na  podłogę. N iz iu tka  d am a  pod­
niosła ją  z ziemi i podała jej.

— Mimo to, m usi pani najp ierw  
troszkę odpocząć —  powtórzyła n ie­
znajom a kobieta.

Ale Basia jej nie słyszała. Trzy­
m a ła  się kurczowo lady, drżąc ze s t r a ­
chu. Poprzez głowy, licznie zgrom a­
dzonej w m agazyn ie  publiczności, u j ­
rzała, jak przez m g łę  s tro skane  obli­
cze w łaściciela portfelu, w pobliżu 
n iego zaś błyszczały m etalow e guziki 
m u n d u ru  policjanta. Ludzie w m a g a ­
zynie w ydaw ali jej się wszyscy, jak  
niezm iern ie  oddalone, m aleńkie ,  czar­
ne punkciki.

— Niech pani m n ie  nie opuszcza!— 
prosiła Basia. — Niech pan i nie od­
chodzi.

Maleńka, u śm iech n ię ta  kobie tka  nic 
nie odpowiedziała. Ujrzała policjanta. 
Ujął za ram iona Basię H alm irską — 
k tó ra  dziew iętnaście  la t była uczciw ą 
dziewczyną.

— T en pan, — zawołał on z m a r ­
sow ą m in ą  — zgubił swój portfel.

Dziewczyna w y jąka ła  k ilka  słów, 
k tó re  jej sam ej brzm ia ły  jak  obce. 
Właścicielowi portfelu  zrobiło jej się 
żal, to też zauważył:

— J a  nie twierdzę, że w łaśnie 
pani wzięła mój portfel, ale pani była 
bardzo blisko m nie , w łaśn ie  gdy  to 
się stało.

— Panie posterunkow y, w łaśn ie  tę 
p an ią  w idziałem  w chwili, gdy  sk ra ­
dziono m i portfel. Najpierw szła prze- 
d em ną , później pozwoliła się w yprze­
dzić i pozostała w tyle, sekundę  póź­
niej spos trzeg łem  brak  portfelu.

— Bezmyślność! — zauw ażyła m a ­
leńka  kobie tka , — to dziew czątko nie 
je s t  złodziejką k ieszonkow ą, proszę 
przeszukać jej torebkę.

Basia m yśla ła ,  że zapadnie się pod 
ziem ię. B ezm yślnie  patrzyła przed sie­
bie, gdy policjant o tw iera ł jej sak iew ­
kę. C iągle patrzyła , j a k  n ieprzytom na, 
gdy  rzucił ją  wreszcie n a  ladę i zawo­
ła ł  głośno do w łaściciela portfelu;

— Dziew czyna pug ila resu  nie sk ra ­
dła!

W idzia ła  obu m ężczyzn oddalają­
cych się, ale jej zamroczony u m ysł  
nie m ógł tego  pojąć. W szystko, co po­
jęła ,  było to, że jej zniszczona to reb­

ka,  zawierała jedynie trzydzieści gro­
szy, puder, kilka listów i złamaną 
kredkę do warg.

— N atu rab ie ,  ja wyjęłam portfel 
z torebki — zauważyła niska dama, 
podczas gdy wyprowadzała dziewczy­
nę do wyjścia. — Policjant napewno 
posiada adres tego pan t,  ja zaś posta­
ram się o to, aby swoją własność o- 
trzymał z powrotem. Czy pani jes t  
głodną?

— T-ak.
— Pani sprzedała swój płaszcz, 

nieprawda? Pani zapewne jest bez po­
sady i bez grosza przy duszy?

— T-ak.
— Hm! : Odrazu to sobie pomyśla­

łam.
— Dlaczego, — dlaczego pani to 

dla mnie zrobiła?
— Ponieważ ja to rozumiem, znam 

analogiczne wypadki. To było pierw­
szy raz, nieprawdaż?

— T ak.
— Proszę mi przyrzec, że się to 

więcej nie powtórzy.
— Nie, nie, nigdy więcej!
— Widzi pani, — zauważyła nie­

znajoma, — właśnie dlatego to zrobi­
łam. Teraz zaś, drogie dziecko, musi 
pani coś zjeść.

— Kto — kim pani jest? — w y ­
m am rotała  dziewczyna.

Niziutka, wesoła kobietka uśmiech­
nęła się;

— Ja  jestem  detektywem, p ilnują­
cym tego magazynu — odpowiedziała.

dek.
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Ruina k o ś c i o ł a  Jakóba S o b i e s k i e g o .
Ze Z I c c z o w j i  w  Małopolsce do n o ­

szą: Po opuszczeniu  św ią tyn i  przez 
ludność  opadł z su fitu  ty n k  na prze­
s trzeni około 5 m. kw., a wraz z n im  
spadł duży żyrandol. Po opadnięciu 
ty nku , ukazała się w g łów nem  s k le ­
p ien iu  szczelina szerokości 2 cm., 
w sk u te k  czego praw a część sk lep ien ia  
osunęła  się o k iika  cen tym etrów , po ­
w odując  dalsze pęknięcie  su fi tu  na 
przestrzeni 8 m tr .  Sufit  grozi lada 
dzień zaw alen iem , gdyż sklepienie  je s t  
zbutw iałe .

C erk iew  ta, w y b u d o w an a  w X V I 
w. przez Jak ó b a  Sobieskiego, była do 
r. 1389 kościołem parafja lnym  obrząd­
k u  rzymsko-katolickiego, poczem, pod 
presją  ówczesnych w ładz aus tr jack ich  
przerobioną została na  cerkiew.

W  cerkw i zna jduje się duża ilość 
tab lic  pam iątkow ych  polskich, a w 
podziem iach  spoczyw ają zwłoki p ie r ­
wszej żony Jakóba  Sobieskiego i 2 
córek.

Defraudant  - „ p s y c h o l o g "  
w urzędz ie  pocztowym.

Karygodne machinacje niesumiennego 
urzędnika

U rzędnik  pocztowy w  urzędzie 
W arszaw a  — XIV, S tan is ław  Trenk- 
ner osobliwie załatwiał w płaty  na 
książeczki PKO. Po k ilku  m iesiącach  
tej p rak tyk i T ren k n er  doszedł do pew  
nych  w niosków  „psychologicznych* i 
zaczął popełniać, w sposób dość sp ry t­
ny, nadużycia.

Zauważył on, że in teresanci, sk ła ­
dający pieniądze na książeczki PKO. 
dzielą się na  dwie zasadnicze kate- 
gorje: jedni w kłada ją  pieniądze, żeby 
je  jeszcze szybciej odebrać  i częściej 
przychodzą po pieniądze, niż z pie­
niędzm i.

Inni ty lko w kładają ,  a odbierają 
bardzo rzadko, albo i wcale. Tę d rugą  
kategorję  ła tw o rozpoznać i na niej 
postanow ił żerować n iesum ienny  u- 
rzędnik.

Gdy zauw ażył w o k ien k u  pom ar­
szczoną tw arz  i zapadnięte  u s ta  starej 
babuleńki, wiedział, że się nie omyli.

— T aka  s ta ra  babka  napew no nie 
odbierze pieniędzy, k tóre raz włożyła.

L icząc na  to T renkner  brał p ien ią­
dze, chował je do w łasnej k ieszeni,  
a sum ę w pisyw ał ty lko do książeczki, 
nie w ciągając  jej na lis tę w pływów . 
T ak  żerował bezkarn ie  od l istopada 
r. ub. i przywłaszczył sobie ja k  do­
tąd  stwierdzono, przeszło 6 tys. zł.

Dopiero teraz został ^przypadkow o 
zdem askow any  i osadzony w areszcie.

Dalsze dochodzenie w toku.

Wydalony uczeń -  morderca
1 7 - le tn i  c h ło p i e c  z a b ó j c ą  s z o f e r a .

Podczas ub. feryj w ie lkanocnych  
uczeń 6 k lasy  g im nazjum  w Ostrowi- 
Komorowo 17-letni Zbigniew W acław 
Szczygliński, baw iący podówczas u 
m a tk i  we wsi Derkow ice pow. Z a­
wiercie, woj. Kieleckie, otrzym ał listów 
nie zawiadom ienie, że w sk u tek  złych 
postępów w nauce zostaje ze szkoły 
usunię ty .

W dniu  ukończen ia  feryj św ią tecz­
nych Szczygliński przyjechał do W a r­
szawy.

T u  uda ł  się do garażu  (Leszno 26) 
i z zam ieszkałym  tam że szoferem S ta ­
n is ław em  K elterem  um ów ił się, że po­
ja d ą  do Ostrowi, gdzie Szczygliński 
m iał się rzekomo oświadczyć.

Przybyw szy  do Ostrowi Szczygliń­
sk i udał się do g im nazjum , aby poże­
gn ać  się z kolegam i, a nas tępn ie  do 
bursy  gdzie mieszkał, celem zabrania 
rzeczy.

Onegdaj o g. 2 po poł. n ie jak i Bo­
row ski w drodze do Zam brow a spot­
kał sam ochód jad ący  w ty m  sam y m  
k ie runku . W racając w dwie godziny

później Borowski spotkał ten sam  s a ­
mochód, odwrócony w k ierunku . Ostro 
wi. Szofer siedział przy k ierownicy, 
drzwiczki wozu były otw arte , pasażera 
zaś n ie  było w pobliżu.

W ieśn iak  nie in teresow ał się bliżej 
tą  sprawą.

W jak iś  czas później tą  sam ą dro ­
g ą  przejeżdżał na rowerze m ieszkaniec 
Ostrowi p. B ałałachow ski,  który spo­
strzegł, że szofer nie żyje i pow iado­
m ił o tem  policję w Ostrowi.

P ierw sze oględziny wykazały , że 
szofer Kelter został zastrzelony w y ­
s trza łem  w ty ł  głowy. Kula przeszła 
przez czaszkę i wyszła ustam i. Przy 
zam ordow anym  znaleziono 70 zł. i do­
k um en ty .  W ew n ą trz  wozu znajdow ały 
się rzeczy Szczyglińskiego, k tó ry  zbiegł 
w n iew iadom ym  k ierunku.

W szelkie poszlaki w skazują  na  to 
iż on je s t  mordercą.

W ed ług  zeznań rodziny zam ordo­
w anego Keltera m iał on przy sobie 
570 zł., tak , że nie w ykluczone jest,  
że m orderca  ograbił sw ą  ofiarę.

Z życia Folaków za  OGeanem.
Tragiczny zgon  be z r obotn ego .

m i C I K  R O Z R Y W K O W Y .

Bezrobocie w kra ju  W aszyngtona 
zatacza coraz szersze kręgi, ogarniając 
olbrzymie rzesze, skazane n a  nędzę i 
głod, tem  więcej, że za oceanem  nie 
is tn ie ją  żadne przym usow e ubezpie­
czenia lub kasy  chorych, lecz jedynie 
p ryw atne ,  dobrowolne. Bardzo też 
często wśród wychodźców naszych 
zachodzą w ypadki sam obójstw , bo­
wiem gdy tak i nieszczęśliw y straci 
pracę, nie może liczyć na żadną p o ­
moc. O statnio powszechne zan iepoko­
jen ie  wzbudziło sam obójstw o dobrego 
Polaka F ranciszka Śmigielskiego, licz. 
la t  48, m ieszkańca m ias ta  Sou th  Chi­
cago, obok wielkiej m etropolji pol­
skiej. Nieszczęśliwy posiadał n iegdyś  
sporo grosza, ucie łanego  ciężką p racą  
i złożonego w jed n y m  z banków , któ­
ry sbankru tow ał,  a w szystk ie  w kłady  
ciułane przepadły. Pozostając ponadto  
bez pracy, nieszczęśliwy Śm igie lsk i 
rzucił  się pod pociąg  tow arow y linji 
„P ensy lw anja"  i poniósł śm ierć  na 
m iejscu . W  strasznej nędzy pozostała 
po n im  żona i sześcioro dzieci.

Rozwiązanie zadania  Nr. 56 ,
um ieszczonego w Nr. 76 „Słowa Czę­

stochowskiego".
Bilety wizytowe.

Telegrafista.

Budowniczy. ]
Dozorca.

A dm inistrator.

Kierownik.

Humor i Satyra.

Kara śmierci  za utopien ie  
dziecka.

Przed  sąd em  przysięg łych  we Lw o­
wie s tan ę ła  służąca, Rozalja Rosiówna 
pod zarzu tem  m orders tw a, popełnio- 
nego na 2 -letn im  sy n k u  S ław ku. Ro­
siów na już  poprzednio m iała  n ieś lub ­
ne dziecko, które jed n ak  zmarło. D ru ­
g ie  je j dziecko chowało się, było 
jed n ak  zawadą m atce , k tó ra  często 
zm ienia ła  służbę i ciągle przenosiła  
się z m ie jsca  na miejsce.. Wreszcie, 
przechodząc koło s tu d n i ,p o tw o rn a  ko­
bieta wrzuciła  do niej chłopca, k tóry , 
padając uderzy ł g łow ą o kam ień  i po­
niósł śm ierć  na m iejscu. Sąd przysię­
g łych  uznał Rosiównę w inną. Została 
ona skazana  na śmierć.

Powtórny ś lub mężobójczyni .
W Rząśnie Polskiej pod L w ow em  

odbył się ś lub niejakiej Koszyczkowej, 
k tó ra  n iedaw no s taw a ła  przed sądem  
przysięg łych  za zam ordow anie na  Le- 
w andów ce sw ego męża. Sąd przysię­
g łych  w yda ł w yrok  uw aln iający . Ko­
szyczkow a w yszła za m ąż  za w łaśc i­
ciela dom u, w k tó rym  z m ężem  m ie ­
szkała, n ie jak iego  Drozdowskiego. Był 
on podczas rozpraw y g łów nym  św iad ­
k iem  odw odowym . J e s t  to we Lw owie 
już d rug i w ypadek ,  że mężobójczyni, 
po uw oln ien iu  przez przysięgłych, w y ­
chodzi drugi raz zamąż.

KARA.
Pew ien  chińczyk s tan ą ł  po śm ie r ­

ci u  w ró t raju.
— Czyś był w czyśćcu?— pyta go 

Brahm a.
— Nie odpowiedział ch ińczyk— 

lecz by łem  żonaty.
— W tak im  razie możesz wejść. 

Te kary  są sobie równe.
RÓŻNICA.

Mały Boluś coś przeskrobał, a o j ­
ciec w sypał m u  za karę  dw anaście  
trzc inek  w najodpowiedniejsze ku  t e ­
m u miejsce. Boleś rozbeczał się, a 
ojciec, po przejściu pierwszej złości, 
s ta ra  sie go uspokoić.

— W ierz, m i Boluś, że ja  ciebie 
kocham...

— A ha— m ówi Boluś, stękając...
— W ierz  mi, że ile razy jesteś 

n iegrzeczny, a ja  cię bić m uszę, boli 
m ię  to taksam o  ja k  ciebie, a może 
i więcej.

— T ak — m ówi Boluś z żalem  — 
ale n ie  w tem  sam em  m iejscu .

ANTY KW  ARJAT.
D w udzies todw ule tn i  m łodzieniec 

ożenił się z dobrze podstarzałą ,  bo 
cz terdziesto letn ią  pan ienką  i to w do ­
d a tk u  bezposażną. Kiedy ktoś  ze z n a ­
jo m y ch  wyraził  przed w u jem  now o­
żeńca zdziwienie z powodu tego m a ł ­
żeństw a, w ujaszek odpowiedział.

— Eh, to małżeństwo! To an ty -  
kwarjat!

— Dlaczego an tykw arja t?
— Ona an tyk ,  on w arja t .

Trafnych  rozwiązań zadania  nr. 56 
nadesłało  93 osób, z k tó rych  nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) E leo ­
nora K am ińska, 2) H enryk  S tan ik  i 9) 
K. B ielobradkówna.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, ce lem  odebran ia  
nagród.

Kwadrat magiczny Ni 57.
ułożył B. Br. MorsJci.
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£q u s łyszymy dziś u rzez  Radjo?
W arszaw a, dnia 10 kwietnia

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z e  L w o w a .
11.58 S y g n a ł  czasu  z  W ars.  Obs. A str.  

h ejn a ł  krak.
12.05 P rog ram  na dz. nast.
12.10 Urz. kom. Państw . Inst. Met.
12.15 P oranek  sym fon iczn y .
1400 „Buraki i in ne  r o ś l in y  p astew n e" .
14.20 U tw o r y  fe r te p ia n o w e .
15.00 Koncert .
15.55 P ro gra m  dla d z ie c i  i s tarszych .
16.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 „Na s ło n e c z n y m  szlaku".
16.55 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
17.15 O d czy t  z e  L w ow a .
17.30 „W iadom . p r z y je m n e  i poż.
17.45 K oncert  p o p o ł .  £
19.00 R ozm aitośc i.
19.25 P ły ty  g ra m o fo n ow e .
19.40 P rogram  na  d z ień  bież.
19 45 S łu ch ó w , z Krakowa
20.15 Tr. z  K on serw . W a r s z .
22.00 Tr. k o n cer tu  ju b i le u s z o w e g o  chóru  

W a r sz .
22.40 Urz. kom . P ań stw . Inst.  M et i kom. 

policyjny .
22.45 W iad om ości  sp o r to w e .
23.00 M uzyka tan. z d an c in gu  P o len ja .

PO N IEDZIA ŁEK , 11 k w ie tn ia .
11.20 Kom. m eteo ro l .  G łówn. W ojsk .  S tacj i  

Met. dla Kom unikacji L otn .
11.45 P rzeg lą d  prasy  kraj. PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z  W arsz .  Obs. A str .  

hejn a ł krak.
12.05 P rogram  na dz. b ież .
12.10 P ły ty  gram o fon o w e .
13.20 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
13.35 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
14.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.05 Kom unikat g o sp od a rczy .
15.15 P rz eg lą d  kom u n ikacyjn y .
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i ryb ak ów .
15.50 Odczyt.
16 10 P ły ty  g r a m o fo n o w e
16.20 Francuski (kurs e lem en t) .
16.40 Kącik  m ło d y c h  ta len tó w .
17.1 „Z kan ad yjsk ich  je z io r  i puszcz".
17.35 M uzyka lekka.
18.30 R ozm aitośc i .
18.50 Tr. z  sali R ady M iejskiej.
19.55 W ia d o m o ś c i  b ieżą ce .
20.00 P rogram  na dz. nast.
20 05 W ia d o m o śc i  b ie ż ą c e  ro ln icze .
20.15 Pras. D zienn n ik  R ad jo w y .
20.30 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .
20.35 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
20.45 W y w ia d  p.t. „T ajem nica  p o w o d zen ia " .
21.00 „Dama w  czerw ien i"  — operetka .
23.00 Muzyka tan. z dane. Oaza.

BIURO UlttOYKRCYJRO -MKHSOUO-UYUlIiOOUCZE
„ P o l h a z “  Dieja Wolności 32
Z A Ł A T W IA : W in d y k a c je  z w ek s li ,  w y ­
rok ów , r e w e r só w ,  rach u n ków  otw artych  

oraz d łu g ó w  p r zed w o jen n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i o so b is te  w  kraju i zagranicą.  
W Y K O N Y W U JE : T łu m a czen ia  z p o l ­
sk iego , n iem iec k ieg o ,  francusk iego ,  an­
g ie lsk ieg o ,  r o sy jsk ieg o  i p rzep isy w a n ia  

m a sz y n o w e .
PISZE: P rośb y , podania , a p e lacje  do 

w sz e lk ic h  w ła d z  i u rzęd ów .  
W y k o n a n ie  szybkie!  Opłata  minimalna!  
Porad fa c h o w y c h  udzie la  się_bez£łatnie!_

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R 1 A N Ż U K 0 W S K I  

C zęstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w sz y s tk ic h  

pism  kra jo w y ch  i zagran icz nyc h .  
POLECA: D ziennik i i c za so p ism a  krajo­

w e  i zagran iczne .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty ton iow e , p a p ie ­
rosy, oraz zn a czk i  s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

L itery  w poniższym  kw adrac ie  po­
p rzes taw iać  w ten  sposób, aby p o w ­
stało 5 wyrazów czy tanych  poziomo 
i pionowo.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p r z e p is ó w  s ła w n y c h  lek a r zy  p r z e ­
c iw  ch orob om  żołądka, k is ze k ,  płuc, n e r ­
w ó w ,  w ą tr o b y ,  n erek ,  p ęch erza ,  h e m o r o ­
idom , u p ła w o m , obstrukcji, kam ien iom  
ż ó łc io w y m ,  k asz lo w i ,  astm ie ,  b łęd n icy ,  
sk ler o z ie ,  artretyzm ow i,  reu m a ty zm o w i ,  e tc  
Ż ąd a jc ie  b e z p ła tn e j  b ro sz u ry  p o u cza­
jącej!!! A dres: L isik i-A p tek a . 112—20

Znaczenie wyrazów:
1) Drzewo egzotyczne, 2) P o e ta  

grecki z IV w ieku  przed Chrystusem ,
3) Mała włóka, w języ k u  h iszpańskim ,
4) Drzewo do hodowli jedw abników ,
5) F ran c u sk a  kolonja na  półwyspie 
Indohińskim .

Za trafne rozwiązanie^ powyższego 
zadania redakcja  „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny  być nadesłane 
do Redakcji „S łow a” , II ga  Aleja 32 
do czw artku  (włącznie).

Po szu k u ją  w ytw órni m aśEanej, m og ą­
cej  d ostarczy ć  do 300 kg. m a s ła  m ie ­

s ię c z n ie .  D o s ta w a  ca ło ro c zn a  O fer ty  sub. 
T. D. „S łow o C z ęs to ch o w sk ie"  A le ja  
Nr. 32- 2 1 8 - 3 .

Tylko  po z ło t ó w c e  ob iady  go sp o d a rsk ie  
sm aczne; ta m ż e m ie s z k a n ie  dla su b lo ­

k atorów . A le ja  5 9 . ___________________

Ad m in is trac ji dom u w zam ian  za  m ie s z ­
kanie 2 p o k o jo w e  z kuchnią  — p o szu ­

kuję. G ru ntow n a  zn a jo m o ść  sp ra w  adm i­
n is trow ania  dom am i itp., d łu go le tn ia  prak­
tyka ad m in istracy jn o -u rzęd n icza .  O b ecn ie  
na sta łej  o d p o w ie d z ia ln e j  p o sa d z ie  pań­
s t w o w e j .  W ia d o m o ść  w  administracji „ S ło ­
w a  C z ęs to ch o w sk ie g o " .

^  ' .  • „ i za te k s te m  30 “T — tab e la ry cz n e  50 proc. drożej,  z a g r a n ic z n e  100 proc. D robne og ło -

ssl asa?- •*-
K edaktor n aczeln y  1 odpow iedzialny: KAZIMIERZ PUBWIN.

W ydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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